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9 CZAS

Przyjmuję się do umieszczenia w Inseratach 
o g ł o s z e n i a , o d e z w y ,  u w ia d o m ie n ia ,  d o n ie s ie n ia  wszelkiego rodzaju, ty- 

częce się przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedaży, kupna, itp. za opłatę 
Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 7 centów, za następne 

po 3 '/2 centów. Do każdego inseratu załęczone być winno 30 centów na 
opłatę stęplowę za każdorazowe umieszczenie.

L i s t y  z pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowemi przesyłane być winny 
franko do Bióra Ekspedycyi „Czasu*.

L i s t y  reklamacyjne nieopieczętowane ni» ulegaję fran k o w a n iu .
L i s t y  niefrankowane nie przyjmuję się.
R ę k o p is m a  nadesłane Redakcyi nie zwracaję się.

Numer pojedynczy dziennika kosztuje 10 centów.

K raków  4 grudnia.
D o n o sząc  o w y b o rze  p. L in co ln a  n a c z e l­

n ik a  s tro n n ic tw a re p u b lik an ck ieg o  n a  p rz y ­
szłego  p rezy d en ta  S tanów  Z jednoczonych, 
p isaliśm y, iż g łó w n em  n iebezp ieczeństw em  
tego  zw ycięstw a abo licy o n istó w  m óg łby  być 
ru ch  sep ara ty sty czn y  w  k ra ja c h  p o łu d n io ­
w y ch  u p ie ra jący ch  się za  u trzym aniem  n ie ­
woli. S z tan d a r ten  p o d n io s ła  rzeczyw iście  
p o łu d n io w a  K aro lin a  b ard zo  w y raźn ie , p rz e ­
sy ła ją c  n aw e t do W aszyngtonu o św iad cze ­
nie, że się o g ło si n ie p o d le g łą , jeże li w szy ­
stk ie  p ra w a  zastrzeg a jące  n iew o lę  nie b ęd ą  
n a  p rzy sz ło ść  uznane.

W ażn e  bardzo  zachodzi p y ta n ie : czy k ra ­
jo m  zw iązkow ym  służy  p ra w o  o d e rw an ia  
się od  unii i w y stąp ien ia  ze zw iązk u ?  K w e- 
styę tę ro zstrzy g n ę ło  stronn ictw o  republi- 
k a n c k ie ,  o k tó re  n a tu ra ln ie  w  tćj chw ili 
nąjw ięcćj chodzi. Trybuna, dziennik  N ow ego 
J o rk u ,  o rg an  p. L in c o ln a , o św ia d c z y ł, iz 
lubo  m a  w strę t n ieprzezw yciężony  do ro z ­
d zia łu , i n ie u p a tru je  w nim  śro d k a  n a  u- 
sunięcie tru d n o śc i m iędzy  P ó łn o c ą  a  o u 
dn iem , to jed n ak o w o ż  nie zap rzecza  żadne 
m u k ra jo w i p ra w a  o cen ian ia  k o rzy śc i zw iąz 
k u :  że k ażd y  z nich m a  n iew ątpliw e p raw o  
zm ieniać lnb  o b alić  form ę rz ąd u  k tó rą  u- 
w aza  za  n ieznośną  lub sz k o d liw ą ; ze p rzeto  
k ra je  po łudniow e m o g ą się o d e rw ać , jeże li 
u w a ż a ją  to za  rzecz  d la  siebie ko rzy stn ą . 
N ik t n iem a p ra w a  s taw iać  im  w tćj m ierze 
p rzeszk o d y ; bo  n ikom u nie w olno  p rz e szk a ­
dzać czyn ien ia  tego, co  d rug iem u czyn ić  je s t 
w olno. P ra w o  w y stąp ien ia  z zw iązku  je s t 
p raw em  rew olucy jnem u  a le  je s t p raw em  
Ż ad en  k ra j n iem a p ra w a  p o zo stać  w  zw iąz 
ku g a rd ząc  jeg o  u staw am i lub je  p rz e k ra  
cz a jac , bo n a  to  Z w iązek  m a  ś ro d k i przy  
m usow e i u ły w a ć  ich  p ow in ien ; leez S tany  
Z jed n o czo n e  są  rz e c z ą p o sp o litą . k tó ra  się 
„ ie  d o czek a  n ig d y  tćj h aó b y  aby Z w iązek  
m ia ł być u trzy m y w an y  s iłą  bagnet w.

D o k try n a  stronn ic tw a rep u b lik ań sk ieg o  je s t 
lo ic z n a , ściśle lo ic z n a , i k to  w ie czy n a  
tóm  polu  absolu tnój w o ln o śc i n ie  u trzym a 
Z w iązku . S tronn ictw o  to p racu je  n a d  u łag o ­
dzeniem  u m y słó w  i p o d a je  ciąg le  r ę k ę P o -

nia te nie będą tam ow ać działania urzędni- 
tów  związkowych. W  takim tylko razie u- 
trzyma on powagę w ładzy którą aż do mar­
ca piastuje.

Czy Karolina pociągnie swym przykła­
dem inne południowe kraje za sobą, rze­
czą jest nader w ątpliw ą? zw łaszcza, że ani 
jostępowanie Washingtonu ani republikanów  
nie pobudza ich do ostatecznych środków. 
Co większa, ruch ten separatystyczny w y­
wołuje coraz więcój kryzys finansową, nie­
chybną w kraju, gdzie sprawy polityczne 
są tak ściśle związane z interesami handlo- 
wemi. Okoliczność ta ham ować również bę­
dzie tę dążność, do którćj przykład kraju 
Karoliny pociąga za sobą Południe.

H&orespondencya Czasu.

łu d n io w i pom im o zw y cięstw a  swego. Ż ad a
ono od  p. L incolna odezw y , w  k tó re jb y  o- 
św iad czy ł, iz u trzy m a w szystk ie  p ra w a  k r a ­
jów  p o łu d n io w y ch , a  z w ła szcz a  u s taw ę  o 
w ydaw an iu  zb ieg łych  n iew oln ików , o k tó rą  
nąjw ięcćj idzie. T ym czasem  p. B uchanan , 
p rezy d en t obecny , »  w ie lk i p rzec iw n ik  roz­
dz ia łu , m a  w y d ać  m eeaz w  k tó ry m  ośw iad- 
czy, że n ie będzie  się bynajm m ćj o p ie ra ł
s i łą  postanow ieniom  k ra jó w  ch cący ch  ze 
Z w iązk u  w y stąp ić  a  to  dopóki postanow ię-

P o r y i  29 listopada. 
Słusznie lub nie, Paryż widzi wojnę na wiosnę, 

i największą wiarę w wojnę pokazuje Patrie. Par- 
ament piemoncki myśli się postawić tak, że woj­

na stanie się nieuniknioną. Podania Patrie zrobiły 
wrażenie na giełdzie i większe niż finansowa kryzys 
angielska i amerykańska. Ci co przewidują wojnę 
uważają za rodzaj żartu mianowanie ambasado­
rem w Londynie hr. Flahaut. Według nieb, po­
słanie 78-letniego ambasadora do 78-letniego lorda 
Palmerstona ma być szyderstwem z pokojowej po­
lityki Anglii i dowodem, że z Anglią nic robić nie 
można. Tymczasem zatrzymanie br. Persigny 
w Londynie (ciąża hrabiny nie ma być prawdziwą 
przyczyną), i przypuszczenie, że Cesarz zrobi do 
Anglii wycieczkę, mają być znakiem, że Francy a 
stara się jeszcze Anglią do swej polityki sprowa­
dzić. Ci co widzą dalsze utrzymanie przymierza 
zachodniego, widzą w mianowanin ambasadorem 
w Londynie hr. F lahaut, ożenionego z parówną 
angielską i prawie Anglika, jako najwyższy do­
wód chęci utrzymania dobrych stosunków z Anglią. 
Anglia reprezentuje myśl stagnacyi, statu quo, a 
Europa ideę wojny. Chcąc niechcąc umysły zwra 
cają się więc znów ku Rosyi, która ma reprezen 
tować akcyą. Zapewniają, że od niejakiego czasu, 
szczególniej od owładnienia północnej Turcyi przez 
politykę zachodnią, Rosya skłania się do proje 
któw francuskich, do których dawniej skłonić się 
nie chciała. Ks. Montebello ma pisać z Petersburga, 
że ks. Gorczaków wchodzi w myśl francuską, lecz 
że przez decorum, domaga się poprzedniego oszczę 
dzenia sprawy króla neapolitańskiego. Legitymiści 
powstają na decorum Rosyi i zarzucają jej zapo­
mnienie o sprawach monarszych, że niepowiem o 
wdzięczności. Trudno aby przez wzgląd dla Rosyi, 
Napoleon III zrobił coś więcej dla króla neapoli­
tańskiego niż robi. Czyż król neapolitański nie daje 
orderów jenerałom i oficerom francuskim będącym 
w Rzymie? Jak  na dziś, Europa ma przed sobą 
kilka znaków zapytania: Pytanie czy będzie woj­
na, jakie będą przymierza i jaka  będzie wojna, 
tj. czy będzie miała na celu interes lub renesansę 
i czy te dwa cele mogą być z sobą złączone.

Choć dzienniki angielskie reformę liberalną fran 
cuską uznały za ważną, przyjęły ją  jednak z gry 
masem. Tylko M. P°st chwali j ą  bez ogródki i 
czyni to z pobudek polityki zewnętrznej. Jak  Ro­

sya, Anglia stara się być dobrze z Francyą. Fran- 
cya jest dziś środkiem Europy j od niej los Euro­
py zależy. Gdyby związała się ściśle z Włocha­
mi, dwa bratnie narody przedstawiłyby siłę 60 
milionów zamożnej i światłej ludności. M. Chro­
nicie zapewnia, że Anglia jest za wojną którą pro­
wadzić zamyśla Piemont. Czy M. Chronicie, organ 
francuski, nie wbija tylko Anglią w ambieya?

Francya zatrzymuje w Syryi swe wojsko na zi­
mę i posyła swe posiłki, nie zważając na rekla- 
macye Anglii.

Constitutionnel i Patrie podawały sprzeczne no­
winy o Chinach. Dzisiejszy Monitor zawiadamia, 
że pokój jest bliskim i że obejdzie się bez ataku 
na Pekin. Wiarołomstwo chińczyków okazane 
w negocyacyach, zostało ukarane.

Mires zrobił pożyczkę turecką z procentem 10°/p. 
Cesarz na nią zezwala. Nowa renta turecka będzie 
sprzedawana na giełdzie paryskiej.

Po ogłoszeniu w Monitorze dekretu który za­
prowadza liberalizm w konstytucyi, Cesarz udał 
się do Opery i był w niej przyjęty z hucznemi 
oklaskami. Cała Francya mówi o reformie. W yją­
wszy legitymistów, ukontentowanie jest wielkie. 
W broszurze „Le Couronnement de l’edifice“ da­
wny redaktor Kuryera paryskiego, domaga się wię­
kszej wolności druku. Rząd myśli coś zrobić w tym 
względzie. Debaty pokazują, że więcej baczą na 
kraj niż na partyą i wyrażają się dobrze o refor­
mie. Po przejściu przez Pressę i proces, p. Para 
doi wrócił do Dóbatów i zaczął nowy obowiązek 
od pochwalenia reformy. W administracyach pa­
nuje wielka agitacya, stanowiska bowiem wielu 
urzędników zostały zachwiane. Cesarz jest od 
dwóch dni z synem w Compićgne. Dziś poluje, 
a jutro do Paryża powróci. Hotel ministerstwa Al 
geryi ma się dostać księżnie Matyldzie, a hotel 
księżny Alby ma być sprzedany. Ks. Napoleon 
jedzie tylko do Szwajcaryi gdzie ma majątek i 
za parę dni powróci. Mamy w Paryżu Cobdena i 
Brighta.

Jutro wyjdzie w Constitutionnelu nowy artyku 
o Rusi.

C. k. dyrekeya finansów krajowych we Lwowie 
nadała posadę poborcy przy nowoutworzonym głó 
wnym urzędzie celnym na stacyi kolei żelaznćj 
w Przemyślu drugiemu kontrolorowi wyższego urzę 
du w Krakowie Franciszkowi Heruth, a posadę 
kontrolora husiatyńskiemu poborcy celnemu Ale­
ksandrowi Robakowskiemu, ofieyałami urzędowy­
mi mianowała Jana Petri i Ignacego Brodniewicza, 
a asystentami urzędowymi Wincentego Barwitscha 
i Hippolita Nowińskiego.

Wiedeń 3 grudnia. Dzisiejsza Presst zamie­
szcza (jak wczoraj donieśliśmy) depeszę telegrafi 
czną z Pesztu z wczorajszego wieczora, która mó 
wi o zdzieraniu tam orłów cesarskich ze znaków 
kupieckich, mianowicie zaś z przed sklepów ty 
tóniowych. Zajście to mogłoby uchodzić za przy­
padkowe i miejscowe, gdyby się nie powtarzało 
od dni kilku w wielu miastach węgierskich. Na­
przód zaczęła się ta manifestacya na południu Wę­
gier od wywieszania chorągwi o barwach węgier­
skich, potem herby węgierskie pojawiały się tu i 
owdzie, aż wreszcie zaczynają usuwać tu i owdzie 
herby cesarstwa. Wprawdzie podług dyplomu ce­
sarskiego zmienia się stanowisko Węgier do pań­
stwa w taki sposób, że Cesarz jest w Węgrzech 
tylko królem apostolskim, powtóre, że herb ce

sarstwa nie jes t herbem familijnym domu panują­
cego, lecz herbem państwa, a więc w Węgrzech, 
leraldycznie biorąc rzeczy, niema znaczenia, wsze- 
ako to zrzucanie orłów dwugłownych odbywa się 

pod formą manifestacyi ludu, a przeto ma zu­
pełnie cechę aktu gwałtownego. Łączy się z nim 
jeszcze myśl nieuznania monopolu tytoniowego, 
rtórego zaprowadzenie w Węgrzech po rewolucyi 
było dla ludu dotkliwem, gdy tenże nie mógł się 
oswoić z ideą monopolu.

Preese powtarza za jednym z dzienników ber- 
ińskich dobrze zwykle świadomych rzeczy, nastę­

pujące słowa listu wiedeńskiego:
Nowe niebezpieczeństwo nadciąga. Wiadomo 

wam, że pracują nad zupełnem zlaniem się obu 
rsięstw naddunajskich w jedno państwo, Francya 
przyrzekła popierać to zjednoczenie. Ale nabrano 
tu (w Wiedniu) przekonania, że w głębi tego stoi 
partya ruchu węgierska. Może przypomnicie so­
fie, że przed rokiem założono dziennik madziarski 
w Bukareszcie; przeznaczeniem jego było przygo­
tować powoli plany, które teraz dojrzały. Celem 
ostatecznym jest utworzenie wielkiego państwa 
madziarskiego nad Dunajem aż do morza Czarne­
go, które mogłoby się ku południowi nieskończe­
nie rozciągać, a to przez przyłączanie prowincyj 
tureckich, w których chrześciańska ludność od da­
wna czeka wyswobodzenia. Samo się przez się 
rozumie, że podobne państwo madziarskie niemo- 
głoby się trzymać Austryi nawet przez samą 
wspólność panującego, lecz musiałoby stać ó wła­
snych siłach. Pierwsze dokładniejsze wyjaśnienia 
miały tu nadejść z Petersburga, a o tyle mają one 
niewątpliwe znaczenie, iż ztąd wnosićby można, 
że Rosya nie jest przychylną tym planom.*

W związku z temi doniesieniami, o ile takowe 
są prawdziwe, jest wzmianka ciągle i dziś podo­
bnież powtarzana przez tryestskiego koresponden­
ta do Donau Ztg, iż Czarnogórcy podburzają mie­
szkańców sąsiednich prowincyj tureckich, a wzbu­
rzenie to umysłów ma związek z pewnemi plana­
mi w księstwach Naddunajskich żywionemi.

Co się tyczy Wenecyi, są słowa W anderera, po­
mimo wszelkich zaprzeczeń półurzędowycb, układy 
dyplomatyczne idą podobno w dalszym ciągu. Pra­
sa angielska zajmuje się szczególnićj tą kwestyą, 
a artykuł londyńskiego Chronicla zwrócił szcze­
gólną uwagę na siebie z powodu znanych stósun- 
ków tego dziennika do poselstwa francuskiego, tu­
dzież do kilku członków gabinetu angielskiego. 
W artykule tym znajduje się między innemi taki 
ustęp: „Jeśliby Austrya nie chciała się zgodzić na 
odstąpienie Wenecyi za odpowiedniem wynagro­
dzeniem, oba państwa zachodnie musiałyby roz­
strzygnąć, czy obowiązkiem ich jest rozwiązać 
kwestyę włoską, czynnie i wspólnie się w nią 
wdawszy.* Z tego wyprowadzono wniosek, że An­
glia zamyśla odstąpić od dotychczasowćj polityki 
nieinterwencyjnćj. Z pewnego jednakże źródła do­
wiadujemy się, że dotąd takie postanowienie nie 
zapadło. Gabinet angielski zwróci wprawdzie na 
to uwagę w Wiedniu, że ugoda o Wenecyę była­
by najbezpieczniejszym środkiem rozbrojenia tak 
Sardynii jak  i rewolucyi; gdyby jednak nieusłit- 
chano tćj rady w Wiedniu, wtedy Anglia na po­
parcie jćj nie_ użyje w żadnym razie przymusu. 
W tym tylko jednym przypadku, gdyby bez na­
ruszenia posiadłości związku niemieckiego Niemcy 
chciały się wmieszać do wojny między Austryą 
a Sardynią, Anglia odstąpiłaby od systemu niein- 
terwencyi. Pierwsze przeto miesiące będą teraz
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(D en kw ń rd igkeiten  e in er deutschen rzie len n .

Berlin 1861)•

(Dokończenie.) ,
Godziny ranne poświęcaliśmy zwykł® °au om.

W tym względzie jako też i w wielu inny > 
nia pani S. różniły się zupełnie od zdań "  „ ec* 
w Poznańskie®, która nauki poczytywała za rzecz 
zupełnie zbytkową; pani S. zaś przeciwnie Ja 
wiedziała jakim  sposobem wydobyć ze mnie 1 
wszystko, com umiała. Zeby więc między lekcy 
mi nie było żadnej przerwy, radziła m, każdego 
wieczora wszystkie zeszyty liniować, wzory pisać, 
i jeśli tylko na chroniczny ból gardła me leżała 
w łóżku, co się często zdarzało, przysłuchiwała się 
zawsze lekcyom. To jednak mepowstrzymywało 
dzieci od krnąbrnego i uporczywego zachowania

81?Chcąc z ło ś l iw o ś ć ,  bezczelność i upór tych pań, 
jakoteż całćj rodziny opisać, me mogłabym tego 
dokonać bez obrazy przyzwoitości. Damy, meza

dowolnione ze swych mężów, szukały zadowolnie 
nia z innych panów, nie żenując się tego wcale 
przed nikim. Dzieci naturalnie naśladowały zupeł 
nie przykład swych matek, lecz skorom ich nie­
dorzeczność im wyrzucała— jakfurye wpadały na 
mnie, krzycząc tupiąc, przezywając i grożąc różne- 
mi karami, gdybym się wzbraniała oddawać re­
spekt ich dzieciom. . . . .

U c z u c ie m  o b ra ż o n ć j  o s o b is to ś c i  w y r a ż a  s ię  n a ­
s tę p n ie  a u to r k a  o  c h a r a k te r a c h  o só b  r o d z in ę  p a n a  
M in is tra  s k ł a d a j ą c y c h ,  z o w ią c  j e  n e o f ita m i i po  
w i a d a ,  i e  j e ś l i  d o tą d  m ia ła  n i e j a k ą  p o l ity c z n ą  
s y m p a ty ą  d o  lu d u  iz r a e ls k ie g o , to  d la  te g o , iż  m ię ­
d z y  n ie m i z n a la z ła  lu d z i  z a c n y c h  i p r a w y c h ,  le c z  
t a  r o d z in a  m ia ła  n a  so b ie  i p s y c h ic z n e  i f izy c zn e  
p ię tn o  z g r z y b ia łć j  i z u p e łn ie  w y ro d z o n ć j  d z iś  r a s y .  
Z e w n ę t r z n ie  i w e w n ę tr z n ie  w y s c h n ię c i ,  u le g a l i  s ła b o
ściom narodowi swemu właściwym, do tego w naj 
wyższym stopniu zmysłowi, i w namiętnościach 
swych niepohamowani obndzali we mnie ku sobie 
odrazę, którą wszelkiemi siłami tłumić musiałam. 
Nie dziw, że obaj zięciowie ministra, prawdziwa 
polska szlachta, nje czn]j wielkićj miłości do swo­
ich połowic. Opisując dalćj przechadzki po War 
szawie z swemi uczennicami, spomina o ważniej­
szych szczegółach tego miasta.

Poznałam w Warszawie kilka guwernantek i gu­
wernerów, a wszyscy jednozgoduie skarżyli się na 
złe prowadzenie dzieci i niegodne traktowanie u 
czącycb. Pewnego dnia zawezwał mię profesor nie­
mieckiego języka przy liceum do przyczynienia się 
w składce na biedną niemiecką guwernatkę zbic 
ranój. Tę 8kładkę zbierał on z pewnym niemieckim 
lekarzem. Obaj przed niedawnym czasem spostrze- 
gli tłum ludzi cisnący się do drzwi jakiegoś do 

zbliżywszy się ujrzeli omdlałą dziewczynę. 
Lekarz natychmiast przyniósł z pobliskićj apteki 
środki orzeźwiające, i przywrócił przytomność sła- 
oćj- Historya tćj dziewczyny bardzo smutna. 
Z Gdańska została przywiezioną do domu polskie­
go, na wieś pod Warszawę. Pani domu wkrótce 
zapaliła się okropną zazdrością ku nićj, podejrzy- 
wąjąc ją  o stosunki miłosne z mężem, kazała 
?wym sługom zbić ją  niemiłosiernie. Nieszczęśliwa 
istota cnotliwćm swćm życiem zasłużyła sobie i na 
nieprzyjaźń pana domu. Ze wszystkich stron prze­
śladowana, uciekła biedaczka do Warszawy, szu­
kając sprawiedliwości dla siebie u konsula i wła­
dzy rosyjskićj.

Ale jćj dawni państwo oskarżyli ją o takie prze­
stępstwo, że jeszcze na karę została skazaną. Bez 
pieniędzy, bez opieki i znajomości ujrzała się

wkrótce w nędzy o k ro p n ć j,  i dwa dni prawie nic 
do ust nie wzięła, aż utraciła siły i przytomność, i 
w takim stanie ją  właśnie ów lekarz i profesor 
ujrzeli. Składka, dzięki Bogu, poszła tak szczęśli­
wie, że nie tylko jćj koszta podróży pokryła, ale 
jeszcze zaopatrzyła ją  w pewną sumkę, z którą 
Warszawę niebawem porzuciła.

Podobnych wypadków w Rosyi zdarza się nie 
mało: i jeżeli Niemiec lub Niemka weźmie po skó­
rze — ani k o g n t  nie zapieje — Francuz przeciwnie 
i Anglik traktowany tu bywa z całym respektem.

Ponieważ pobyt mój w Warszawie właśnie przy­
padł na czas wojny wschodmćj o Turcyę (1854) 
miałam więc nie raz sposobność słyszeć nadzieje 
Polaków, którzy pomimo^ nadzwyczajnej baczności 
policyi tajnćj, wyrażali się z radością, że ten.żar­
łoczny potwór teraz zgniecionym zostanie. Żeby 
zaś nikt ô  rzeczywistym stanie rzeczy nie wie­
dział, wycinano z gazet Wszelkie doniesienia z tea­
tru wojny, i nawet listy z zagranicy przychodzące 
przeglądano i wstrzymywano, jeżeli w nich zawar­
tą była jakaś polityczna uwaga lub wieść.

Godnćm także wzmianki jest uzbrojenie Warsza­
wy. Jest tu ze 20 odwaebów. Na każdym placu 
i na każdćj ulicy są prócz tego budy zc strażą 
składającą się zwykle z weteranów, którzy w zie-
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przez ojców cywilizacyi włoskiej jak o  rzeczy świę 
te i nienaruszalne.

„W ypadki r. 1818 zbyt są  świeże, abyśm y nie 
mieli czerpać z nich przykładów  i nauki. Rzecz 
pospolita francuzka upadła, bo wszystkiemu gro­
ziła i wszystko obalała, nie um iejąc nic stworzyć 
ani odbudować.

„Niechaj stronnictwa sprzymierzone, które dziś 
panują we Włoszech nie zapom inają tej nauki; 
okazały się one dotąd bardziej tyrańskiem i ja k  
rządy obalone.

„Złemi są wróżbami wolności podejrzywanie i 
tyrania; cóż znaczy rozbrojenie tylu gm in? stan 
oblężenia ogłoszony w tylu prowincyach? Podobne 
środki bynajmniej niedowodzą swobody głosowa 
nia powszechnego i zaufania w rodzącą się władzę.

„Niechaj nas jeniusz narodu od nowych klęsk 
zachowa! Co się mnie tyczy dopóki przyszłość 
Włoch nieokaże się pod przyjaźniejszą w różbą, 
pozostanę widzem ograniczając się na pragnieniu 
aby ci którzy przedsięwzięli odrodzenie ludu , bę­
dącego dotąd dla ludzkości wzorem chwały i nie­
szczęść, uzbroili się w cnoty, m ądrość i patryotyzm 
ojców naszych.

„Proponowałem fed erac ją , gdyż uważałem ją  
za odpowiedniejszą tradycyi narodow ej, obyczajom 
i interesom Włoch. Proponuję j ą  szczególniej z te­
go powodu iż się brzydzę wszelkiego rodzaju ty­
ranią. Wiem, że nagle zamachy gw ałtu nie są 
trwałe, a  usiłowanie obecne zjednoczenia Włoch, 
zdaje mi się być sztuczne i gwałtowne. Mniemam 
że tylko z federacyi samej może wyjść jedność mo­
gąca pogodzić swobody i iuteresa miejscowe z po- 
tęgą władzy narodowej.

„Gdy Włochy zdobędą swobodę i wolność, naj­
gorętsze życzenia tojca mojego i moje będą speł­
nione.

W ł o c h y .
Hr. Cavour przesłał na ręce hrabiego Launey 

pełnomocnego ministra sardyńskiego w Berlinie 
następującą notę w odpowiedzi na notę p. Schlei- 
nitza datow aną w d. 13 października z Koblenc i 
przesłaną hrabiemu Brassier de Saint Simon z po 
wodu wkroczenia wojsk piemouckich do państwa 
rzymskiego i królestwa neapolitańskiego.

Turyn 9 listopada 1860.
„Panie hrabio! P. hr. Brassier de Saint Simon 

udzielił mi depeszę datow aną w d. 13 z. m. z Ko­
blenc, w której p. bar. Schleinitz w yrażając chęć 
gabinetu berlińskiego zachowania dobrych stosuu- 
ków z Sardynią, przedstawia różnicę w zapatry­
waniu się rządów : królewskiego i ks. Rejenta na 
wypadki zaszie we Włoszech.

„P . bar. Schleinitz nadmieniwszy że polityka 
rządu królewskiego wyłożona w memorandum  z d. 
12 września opiera się na bezwzględnem prawie 
narodowości, dodaje zarazem że dalekim iest od 
zaprzeczania wysokiej wartości idei narodowej, i- 
dei która je s t owszem główną i jaw nie uznawaną 
zasadą polityki pruskiej w Niemczech.

„Lecz według niego zasada ta  niepowinna sta 
wać w sprzeczności z prawidłami przyjętego pra­
wa narodów pod karą  zamącenia pokoju Europy 
i sprowadzenia ludów i rządów na drogę rewo- 
lucyi.

„Cieszymy się że rząd ks. Rejenta nietylko u- 
znaje ideę narodową za jeden  z głównych żywio­
łów praw a publicznego, lecz że sobie poczytuje 
za zaszczyt, iż je s t szlachetnym wyobraziciclem 
idei tej w Niemczech. Z drugiej strony jeżeli ubo 
lewać winniśmy że dziś potępiouem je s t potrzebne 
zastosowanie szanowanej zasady, wolno nam je  
dnak mieć nadzieję że gabinet berliński lepiej o 
beznawszy się z prawdziwą donośnością w ypad­
ków, oceni je  kiedyś życzliwiej i sprawiedliwiej.

„Jest jeden  punkt który dobrze należy określić 
a na który winniśmy położyć nacisk, to je s t że 
kwestya Marchii, Umbryi i O. Sycylii jest kwestyą 
czysto włoską, a ta  jako taka  w niczem nie nad­
weręża istotnych praw innych mocarstw.

„Prawo publiczne przyznawało po wszystkie 
czasy każdemu narodowi moc rozrządzania własne- 
mi swemi losami, nadaw ania sobie instytucyj od­
powiednich swym interesom, słowem ukonstytuo­
wania się w sposób, jak i uważa za najwłaściwszy 
do zapewnienia bezpieczeństwa i pomyślności pań 
stwa.

„Praw o to nigdy uważanem nie było za prze­
ciwne ustawom międzynarodowym. Jest ono ow­
szem ich podstawą, gdyż gdyby zostało zaprze­
czone lub zgwałcone nie b .łoby  więcej w Europie 
ani niepodległości ani wolności.

„Lecz czynią nam zarzuty że podziały teryto- 
ryalne we Włoszech zatwierdzone były uroczyste- 
rni traktatam i, E aropa posiada przeto nad niemi 
jurysdykcyę, której zrzec się niemoźe bez zrzecze­
nia się zarazem wszelkich tradycyj przeszłości, 
bez narażenia przyszłości na los rewolucyj i na 
niebezpieczeństwo prądów ludowych.

„Nie chcę tu rozbierać do jak iego  stopnia w a­
runki międzynarodowe, na jak ie  się powołują, s ta ­
wiane były w rzeczywistym interesie Włoch. Lecz 
czyż fakt sam w sobie to je s t punkta trak tatu  
mogą pozbawiać w zupełności i na wieczne czasy 
naród praw a wewnętrznego urządzenia się. D oktry­
ny takiej nie będzie zapewne chciał popierać g a ­
binet berliński.

„Historya ostatnich lat 40 dowodzi że przezna­
czeniem je s t konwencyj publicznych ulegać zmia­
nom wymaganym przez czas i że Europa nie sta­
wia się z sobą w sprzeczności zezw alając naprzód 
i uznając następnie zmiany dokonane po za obrę­
bem je j inicyatywy.

„Europa oddawna uznała że położenie Włoch 
winno uledz zmianie w interesie pokoju i porząd­
ku. Gabiuet berliński przemawiał do ciebie p. hra­
bio nie raz za pośrednictwem p. bar. Schleinitza 
w tym duchu, a  język  jego  zgadzał się z językiem 
większej części gabinetów. Lecz dziś w obec tego 
co się stało w Marchiach i Neapolu mówią nam : 
Postępowanie wasze nie zawsze było nienaganne, 
ten lub ów akt je s t przeciwny zasadom praw a, 
inny stanowi niebezpieczną preccdencyą.

„Otóż sądzę, że z kolei mamy prawo zapytać 
się: Czyż nasza wina, że Włochy zboczyły z dro­
gi reform, zaleconych nam przez rząd pruski, a 
których przez lat 10 wzór z siebie dawaliśmy. 
Nie trzeba zapominać przyczyn gdy chodzi, o w y­
danie sądu o faktach. Czyż małe państwa Wioch 
środkowych, stolica św. i rząd ncapolitański nie- 
odrzuciły gdy czas był jeszcze na to, wszelkich 
sposobów pojednania z rozgoryczonemi i uciśnio- 
nemi ludam i? Czyż Austrya w roku zeszłym ude­
rzając na Piemont nie przyśpieszyła w ypadków ? 
czyż nie dowiodła Włochom, że półwysep nie bę­
dzie ani bezpiecznym ani istotnie niepodległym, 
póki nie będzie połączonym w jedno państwo?

„Nie będziemy się dłużej rozwodzić nad tym fa­
ktem, górującym nad całem położeniem, i zapyta­
my się co zarzucają rządowi królew skiem u? Oskar- 
4aj% g°» że pośpieszył na pomoc ludom, które się 
wyswobodziły z pod swego rządu, z pod rządu, 
z którym były w walce od lat 40. Lecz cośmy u- 
czynili w okolicznościach, które same usprawiedli­
wiają postępowanie nasze, czyż tego ince państwa 
europejskie nieuczyniły w innych czasach i w o- 
koliczuościach, które nie dawały się równie uspra­
wiedliwiać. Czyż Francya i Anglia pom agając po­
wstałej Flandryi, deptały ustawy międzynarodowe? 
Czyż ustawy te nadwerężone były przez Ludwika 
XIV gdy podał rękę powstaniu w ęgierskiem u? 
przez stany gdy popierały W ilhelma księcia Ora- 
nii przeciw Jakóbowi I I?  przez Ludwika XVI, któ­
ry tak szlachetnie przyczynił się do oswobodzenia 
Stanów Zjednoczonych w Am eryce? przez Europę 
chrzcściańską, która Greoyę wyrwała z pod pano­
wania tureckiegoc

„Nie możemy przeto zgodzić się na naganę, j a ­
ką ostatnie ak ta  rządu królewskiego ściągnęły na 
siebie w Berlinie, a która wyrażoną je s t w depe­
szy z dnia 13 października. P rzykro nam, że tak  
surowo osądził gabinet liberalny i zachowawczy 
postępowanie nasze, które natchnione było obu te- 
mi zasadami. Przykro nam, gdyż Europa nie po­
winna do tego stopnia pozostawać w błędzie pod 
względem wypadków, których półwysep był tea­
trem. Europa nie powinna zapominać, źe rząd kró­
lewski je s t we W łoszech jed y n ą  władzą zachowa­
wczą, zdolną położyć tam ę duchowi rzeczywiście 
rewolucyjnemu i przytłumić go.

„Nie je s t ani słusznem ani rozsądnem osłabiać 
tę władzę odosobniając ją  i zmuszając niejako, do 
opierania się w danych okolicznościach na żywio­
łach, które mogłyby się stać niebezpiecznemu Na­
leżałoby owszem przyłączyć się do jego  usiłowań

niezawodnie poświęcone układom dyplomatycznym 
w tćj m ierze; a w Londynie m ają nadzieję, że 
wieh rakie stósuuki nowego posła francuskiego br. 
F ianaut ze znaKomitszemi osobami w A m tryi mo­
głyby o wiele ułatw ić układy. My niepodzielamy 
ja k  uateraz tćj nadzie i, i musiałyby ważne zajść 
wypadki, nimbyś uy u wierzyć mogli, że się dyplo- 
macyi powiodło uuiknąć otwartćj wojny o We 
necyę.

— Dzienniki węgierskie zam ieszczają okólnik 
kanclerza bar. Vaya wydany 26 listopada obok in 
strukcyi dla żupanów, którą wczoraj w treści o- 
głosiliśmy. W okólniku tym kanclerz skreśla da­
w niejsze i obecne położenie W ęgier, wylicza po­
wody które go skłoniły do przyjęcia tego urzę 
du i wyraża uadzieję, iż żupani będą działać 
z nim zgodnie dla dobra ojczyzny. Mówi, że nie 
mógł odmówić przyjęcia urzędu kanclerza, skoro 
go Monarcha zapytał z całem zaufaniem, czy ze 
ebee dopomagać w spokojnem zaprowadzeniu kon 
stytucyi, adm inistracyi krajowej i sądow nictw a 
Zadanie aczkolwiek ogromne nie zrażało go, gdyż 
obowiązki nakazyw ały mu poświęcić swoje siły do­
bru ojczyzuy, którćj gorąca miłość nie dozwoliła 
mu się wahać. Przedsiawił on N- Panu kandyda­
tów na żupanów, i z radością w idzi, iż zamiano­
wani objęli natychm iast urzędowanie. Nominacją 
ich kierował wzgląd na zaufanie publiczne. Bar. 
Vay zabawiwszy parę dni w Peszcie, udał się 30 
listopada do dóbr swoich, a  2go grudnia spodzie­
wany był z powrotem w Wiedniu. Niektórzy z żu ­
panów rozesłali ju ż  okólniki do gmin w zywając 
je do wyboru reprezentantów  do zgromadzenia 
m ającego się naradzać nad utworzeniem rad ko 
m itatowyeh. Hr. Stefan Karolyi adm inistrator po 
łączonego kom itatu peszteńskiego (Pest-Pilis Sołth) 
zwołał zgromadzenie na d. 10 grudnia. W okólni- 
niku tym wychodzi z zasady ustawy r. 1848. Hr. Bela 
YVenkheim żupan Bekieski mówi w swoim okól­
niku, iż „zacznie się od tego, na czem żj’cie kou 
stytucyjne Węgier przerwanem zostało." W Biało- 
grodzie (Stnhlweissenburg) żupan i ju d e x  curiae 
hr. Jan  Cziraky zebrał 28go listopada zgrom adze­
nie i na niem te tylko uznał praw a za obowiązu­
jące, które wydane zostały przez sejmy a potwier­
dzone przez królów. Z tego powodu praw a uchwa­
lone na sejmie 1847/„ r. m ają moc obowiązującą. 
Dalsze praw a przyszły sejm tylko uchwalać może, 
a  innćj drogi prawodawczćj niezna konstytucya 
węgierska. Oświadczenia te żupanów nie zostają 
bynajmnićj w zgodzie z instrukcyą z 26go listopa­
da , k tóra ozuacza, ja k  m ają się tworzyć rady 
kom itatowe i orzeka pod względem sądownictwa. 
Dzienniki też węgierskie nie są z tej instrukcyi 
zadowolone, a Pesti Naplo  bierze j ą  pod surowy 
rozbiór. Oba dzienniki rządow e: B uda- Pesti H ir- 
lap i Pest- Offener Zeitung  nkazały się bez orłów 
na tytule. Pierwszy z nich zmienił sw oją nazwę 
na Siirgony.

— Bar. Hllbner miał zaszczyt przed kilku dnia 
mi bycia przyjętym  przez N. Pana na osobnem 
posłuchaniu. Autogr. Cor. mniema, źe bar. Hubner 
wraca na zimę do Wenecyi. Z tego doniesienia 
wnosić można, że i tym razem nie spraw dziły się 
pogłoski, jakoby  bar. Hubner miał wejść do g a ­
binetu.

— Urzędowa Gazeta Wiedeńska ogłosiła w całćj 
osnowie umowę zaw artą w d. 9 września między 
Austryą, F rancyą i Sardynią względem podziału 
banku „Monte lombardo-veneto", którego dwie trze 
cie częśli przechodzą na sardyńskie posiadłości, a 
jedna trzecia na austryackie.

— Fmpor. bar. Alfred Henikstein zamianowany 
został pierwszym jenerał-adjutantem  armii w pro­
wincyach włoskich; fmpor. bar. Maurycy Lederer 
przydzielony do boku głównodowodzącego jenerała 
w królestwie Lombardzko-weneckiem, pensyonowany 
na w łasną prośbę; przełożeni oddziałów w  mini 
sterstw ie wcjny jenerał-m ajorow ie bar. Antoni Scu 
dier i hr. Alfons Seldern, przeniesieni zostali do 
służby polowćj w stopniu brygadyerów. Fm p. A- 
loizy Pokorny c.e Fhrstenschild mianowany jene 
ralnyro komendantem krajowym w Udine.

— N. Pan zajnianował hr. Gustawa Choryńskie- 
go, n a m ie s tn ik a  Krainy, namiestnikiem Morawy i 
Szłąska, a  kapitanow i inżynieryi Aladarowi Ber 
zeviczy de Eadem  et K akas Łomnic, nadał g o ­
dność szam belańską.

lonym uniformie porządku miejskiego pilnują J e ­
żeli taki budnik coś podejrzanego dostrzeże , za ­
raz daje znać do sąsiednićj budki, ten znowu trze­
ciemu i tak dalćj, aż takim  telegratem wieść o za- 
szlćj okazyi dojdzie do glównćj straży. Te budki 
strażnicze zw racają uw agę przejeżdżających i nie 
potrzeba na to kilkudniowego pobytu, aby się przy. 
bysz przekonał, że tu je s t ciągły stan oblężenia. 
W szystkie instytuty są tu rządow e i wojskowe, 
zakłady naukowe i straż ogniow a, tea tr i szpiegi, 
ochrony dla służących i lam piarze—  naw et publi­
czne kobiety... widziałam bowiem , ja k  bandę ta ­
kich piękności w szeregach, ja k  w ojsko, przez u 
licę do przeznaczonego dla nich szpitala, pędzono.

Następnie robi uwagi o wpływie ja k i narodo 
wość polska wywiera na cudzoziemców. Zauważyłam 
to dobrze, że Polska bardzo zgubnie w pływ a na 
rozwój żywiołu nitmieckigo i że żadna narodowość 
tak  prędko na charakterze swym nie traci i nie 
płowieje ja k  niemiecka. Może to pochodzić ze słyn 
nej niemieckiej uniwersalności (kosmopolityzmu), 
łączącej w sobie zalety wszystkich narodów, w ni 
czem też dla tego pierwszeństwa nie m ające j; bo 
k to  ebee być wszystkiem,^ w niczem nie może się 
odznaczyć. W prawdzie wierność niemiecka i mę­
stwo, słynne są na całym świecie, odkąd owi ale

— Wiadomości ja k ie  odbieramy z Dałmacyi — 
pisze Vaterland—  nic zostawiają żadnćj w ątpliwo­
śc i, że Czarnogóra gotową jest pomagać przeciw 
Austryi w razie wojny. W ażność Dalmacyi dla 
Austryi więcćj jeszcze się wzmogła od upadku 
Ankony, i uie można pomyśleć o większćj w ypra­
wie murskićj na Wenecyę, jeżeliby nieprzyjaciel 
uie posiadał wprzódy jakiego wielkiego i bezpie 
cznego portu w Dulmaiyi. Już teraz poczyniono 
wszelkiego rodzaju przygotow ania, aby przeszko­
dzić takiem u zamachowi.

— O zajściach w Peszcie w dniu wczorajszym 
pisze dziś wieczorna Gazeta W iedeńska : „Według 
otrzymanćj depeszy telegraficznćj, kilka tłumów po­
spólstwa przeciągało w Peszcie w dniu 2 b. m. 
po ulicach m iasta i przedmieścia Leopolda, i do 
puszczało się nadużyć w kilku trafikach tytóniu. 
Za zbliżeniem się patroli wojskowych, rozbiegli się 
napastnicy i o 9ćj była zupełna spokojność."

— Berlińska B ank  u. H. Ztg  podaje następują­
cą wiadomość: Jedna z naszych korespondencyj 
wiedeńskich doniosła była niedawno temu, że bar. 
Bach objawił życzenie, aby go odwołano z Rzymu. 
Pod tym względem z innćj strony dowiadujemy się 
z wiarogodnego źródła, że odwołanie Bacha z po 
sady poselskiej z Rzymu je s t  stanowczo zdecydo- 
wanćrn, idzie tylko o to , aby nadać temu łago­
dną formę odwołania na własne żądanie. Krok ten 
jest wstępem do nicuniknionćj rewizyi konkordatu, 
która w zasadzie uznaną również została za po­
trzebną. (Doniesienie to znajdujem y dziś powtó­
rzone w dziennikach wiedeńskich).

F r a n c y a .

Dzienniki podają list pisany do nieznajomego 
księcia przez księcia M urata, w którym tenże wy­
rażając życzenie swe ujrzenia W łoch połączonych 
oświadcza się za systemem federacyjnym i wystę­
puje przeciw W iktorowi Emanuelowi. List ten, o 
którym uczyniliśmy w zm iankę we wczorajszym 
artykule wstępnym, brzmi następnie :

„Kochany książę! Nie tylko ty, lecz wielka li­
czba przyjaciół moich skłaniała mnie do wzięcia 
czynnego udziału w spraw ie królestw a neapolitań 
skiego. Odpowiadając publicznie, odpowiedziałem 
tobie i wszystkim.

„Uczucie patryotyzmu i obowiązku dyktow ały 
mi te w yrazy. Lękałem się myśli, że imie moje, 
wpływ jego i przyjaciół moich może stać się za­
wadą połączenia YVloch. W spomnienia z czasów 
ojca mojego powodowały mnie iść w pomoc dzie­
łu temu, zam iast być jeg o  przeciwnikiem, i dla 
tego w odpowiedzi mej oświadczyłem, że nie chcę 
stawiać mu żadnej przeszkody i że w każdym ra 
zie święcie szanować będę najwyższy wyrok woli 
narodowej.

„Ograniczyłem się na tern. Mogłem był powie­
dzieć więcej, gdybym  był słuchał przeczucia, k tó­
re mi wątpić kazało o skutku, ja k  również o lo jal­
ności środków użytych do osiągnięcia celu.

„Dzieło jedności włoskiej polega na zasadzie 
wszechwładztwa ludowego, w obec której stoi gro 
źua jeszcze, jakkolw iek na pół pokonana zasada 
prawa boskiego. Panow ała ona przez wieki, stwo­
rzyła i utrzym ała potężne m onarchie, których hi­
storya, przyznać należy splata się chwalebnie zhi- 
storyą cywilizacyi i postępu, panow ała ona szano 
wana a cześć powszechna, ja k ą  się tak długo ota 
ezała, była skutkiem  mądrości i cnoty wielkich 
królów. Dziś się ona rozpada, lecz aby znikła ze 
św iata bez w strząśnięć i niebezpieczeństwa, powin­
no prawo ludowe w chwilach swego przyjścia na 
świat nie tylko być je j równe, lecz usiłować prze­
wyższyć j ą  w mądrości i cnocie.

„T aka je s t cześć m oja dla tego praw a nowego, 
źe trzymałem się na uboczu dla tego, aby nie dać 
powodu do rozdziału, jak iego  nieomieszkaliby użyć 
na sw ą korzyść nieprzyjaciele jego. Lecz ponieważ 
tycie postępu w ypływ a i  czystego źródła wiado­
mości i szlachetuych natchnień, ubolewam głośno, 
że wystąpieniu zwierzchności ludowej we Włoszech 
nie towarzyszył nieuchronny orszak wszystkich 
wielkich cnót obywatelskich. Widzę na placach 
publicznych urny wyborcze, lecz oburza mnie, że 
wkoło nich krąży przekupstw o i gwałt. Ze smu 
tkiem dowiaduję się, że w Neapolu powstał targ  
na urzędy i interesa publiczne, szanowane zawsze

mańscy posłowie rzymskim służalcom Cezara po­
wiedzieli : N ulla  gens in  orbe terrarum fiae atąue 
virtute supra Germanos! lecz i cnota i męstwo złe 
mi przykładam i bardzo łatwo popsuć się mogą. 
Ten niedostatek orjTginaluego charakteru może je ­
szcze prócz tego mieć źródło w bystrej zdolności 
niemieckiej natury przyjm ow ania wrażeń jako też 
i w ynikającego ztąd upodobania w obczyźnie. Z tąd 
wyradza się mistrzostwo chętnie naśladujące wszy­
stko doskonałe , a tern samem łatwo pozbawiające 
się swego dobra. Co do m nie— w yznaję moje spół 
czucie ku Polakom i nie kryję się nawet z nieja 
kiem ich uw ielbieniem , lecz przyznam się żem się 
do ich zwyczajów i obyczajów nie mogła w żaden 
sposób zastosować. Nadto fatalnym  był mi widok 
rosyjskiego rządu i nie życzyłam sobie wystawić 
się na dziki despotyzm Moskali, którym  trzeba się 
było tylko niepodobać, aby popaść w moc wszech­
władnego knuta.

Wrzeczy samej rumieniłam się często nad zapa­
łem gazet rządowych niem ieckich, malujących 
w pięknych kolorach niemieckiemu ludowi błogie 
idylle despotyzm u; między innymi Lipska gazeta 
raz tak się wyraziła: „Wielu za to nienawidzi do­
tąd Rosyę, że w niej siła panuje.11

Pewnego dnia postanowiła sobie autorka zwie­

dzić piękniejsze ogrody W arszawy. Było to ju ż  po 
jć j decyzyi opuszczenia „w spaniałości w arszaw­
skich." N ajprzód tedy opisuje ogród botaniczny, 
o którym w yraża się w k o ń cu , że choć jest pię 
knym i od wielu dla tego zwiedzanym , nie dostaje 
mu traktyerni, na co też częste dają się słyszeć 
skargi. My jed n ak  nie czuliśmy żadnej z ziemskich 
potrzeb, lecz opuściliśmy ogród zupełnie zadowol- 
nieni, zachwyceni nawet i udaliśmy się do obok 
stojącego Belwederu. Opisuje więc Belweder, park, 
ulice, i piękny widok na dolinę nadw iślańską, sztu 
czną grotę w gęstwinie krzaków  itd. Ogrodu tego 
nikt wtedy nieodwiedzał. Dalej opisuje Łazienki, 
nad których urokiem się unosi.

W końcu opisu swych wrażeń doznanych w Pol­
sce, poświęca nieunikniony ustęp 0 kołtunie; naj 
pewniej czytała o nim, ale go niewidziała tak czę 
sto żeby aż uwagę jć j na siebie mógł ściągnąć o 
Polakach w ten sposób daje zdanie: „Jestto naród 
chorobliwy, suchotniczy, organizacya jego  fizyczna
je s t zupełnie południowa. Szybko ja k  roślina w cie­
plarni rozwija się w nich natura a z nią nam iętno­
ści, lecz równie też szybko wszystko więdnieje, 
przekwita i to bez względu na sposób życia, b" 
majętny Polak jest w najwyższym stopniu syba- 
rytą — uboższy zaś, wieśniak żyje prawie w zwie-

rzęcem zaniedbaniu. Usposobieniem umysłowem 
mieszkańcy Królestwa Polskiego różnią się od mie­
szkańców W ielko-Polski. Pierwsi są dużo żywsi, 
namiętniejsi, burzliwsi, próżniejsi, chciwsi chwały 
i przytem piękniejsi od drugich, o dużo jednak  ni­
żej stoją od nieb pod względem życia domowego 
i cnót rodzinnych. Znakomity Polak po większej 
części jest szlachcicem (gentleman) nie zna on po­
dłości ani brutalstwa. Widziałam ich zawsze u- 
grzecznionycb i szarmanckich w towarzystwie i 
w każdej okoliczności. Jeźelim zbłądziła, zualazł 
się zawsze ktoś, co mię % nadzw yczajną przyzwoi­
tością na dobrą drogę naprowadził. Ma się rozu­
mieć i ta reguła nie je s t bez wyjątków."

Autorka mogła była wiele ciekawszych rysów 
zebrać z Warszawy, przynajmniej miała piękne po­
le zastanowić się nad położeniem mieszkańców i 
stosownie do zbadanego przedmiotu pokazać ró­
żnicę między rządzącymi a rządzonymi. Pominęła 
jednak  tę sposobność, a natom iast dała domowe 
komeraże ciekawe ja k  wszelka obmowa i opisy ró­
żnych gmachów stolicy tak  dokładne i zimne ja k  
gdyby z Przewodnika wyjęte.
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• f • „ jirn  i nnlrniti nom agaiac do zwal-1 doniesienia szpiegów niepozwalaly w ątpić że sen- żył wieś Palikiao i dotarł do brzegu kanału, pod m acya europejska Pra ®?je usilnie nad pokojowem 
'  t Z ’S T  — • * ! "  wojennego chce o- c ,U  gdy jececal J .m i .  n d m , ,  t o t nczenia trudności, jakiem i jest otoczony,

„Nie chcemy nic taić ani ukrywać. Jesteśm y 
Włochami, działamy w ich imieniu. Lecz jesteśm y 
zarazem kierownikami ruchu narodowego, nasze 
usiłowania, nasze starania nieustanne nie m ają in­
nego celu ja k  przewodniczyć mu, utrzymać na 
drodze właściwej i przeszkodzić, aby się nie prze­
rodził przez nieczyste wpływy.

„Jesteśm y wyobrazicielami zasady monarchicznej, 
k tóra we Włoszech znikła w sercach, zanim ją  o- 
bal la zemsta ludowa. Zasadę tę podnieśliśmy, na­
daliśmy je j nowy hart, nowy chrzest. Je s t ona 
naszą siłą obecnie, będzie naszą tarczą w przy 
szłości.

Ufni w słuszność sprawy, której bronimy

wang, naczelnik stronnictwa wojennego 
sobiście bronić przystępu do stolicy.

„W dniu 20 września postanowiliśmy, wódz an ­
gielski i ja , uderzyć na nieprzyjaciela nazajutrz. 
Poleciłem kapitanowi sztabu Cools, ażeby wraz 
_ oficerami sztabu angielskiego rozpoznał stanowi­
ska nieprzyjacielskie.

„Przed naszym obozem pod S zang-K ia-W ang  
w odległości 5 kilometrów (przeszło pół mil. jeog.) 
leżało wielkie miasto Tong-czau (400,000 ludno­
ści) które łączy z Pekinem droga m urowana z g ra ­
nitu, 12 kilometrów Cl V* mili jeogr.) długa, dzie

na most. Wieś atakow ana dzielnie, broniona była nę, może bardzo roległą na wiosnę. U trzym ują 
uporczywie przez piechotę chińską. Jedynie złemu niektóre dzienniki, że chociaż dyplomacya nie przed- 
jćj uzbrojeniu przypisać należy małe straty  jak ie  j stawiła jeszcze w tym względzie^stałego^ projektu, 
ponieśliśmy. Lecz wzięcie wsi nie zakończyło wal- :
ki. Podczas gdy jenera ł Collineau dotarłszy do 
brzegu kanałn i ujrzaw szy most w Palikiao, kazał

jednak  czyni do rządu austryackiego różne insy- 
macye. K orespondent z Wiednia do Borsenhalle u- 
trzymuje, a dzienniki wiedeńskie za nim powtarza-

artyleryi rozpocząć do niego ogień z boku, ją , iż rząd austryacki stale odpycha wszelkie in-swej „ _
poleciłem pułkownikowi Benzmann posunąć na­
przód rakietników i bateryę i2 to  funtową, aby strze­
lać wzdłuż mostu i bić do broniącej go artyleryi 
Piechota nasza zajm ując dom po domie, opanowa

ło dawnych dynastyj. Droga ta  p r z e c h o d z i  w e  la budynki nad samym brzegiem kanału i ogniem
wsi Palikiao przez kanał łączący rzekę Pej-ho 

| z Pekinem, po wielkim moście kamiennym. Posta
swoim wymiatała wszystkie do niego przystępy.

W tej chwili most przedstaw iał widok będący
owa jazda,

w ią z a ć i  pokonać trudności położeniu. A g d j  kró-1 h .lo  „n, ludnego żoloiersa. u ™ .,oA ko temu mn-1 która rano tuk gorąco śżariow  
utł„akiA nkonstvtnnwane hedzie na podsta ,

du

• J  O   ̂  ̂ 7 * w  o  w j  v  ®  w  » w
leśtwm włoskie” ukonstytuowane będzie na" po dsta -1 stovyi, który, ja k  wiedzieliśmy, był broniony z przo-
wach praw a narodowego i praw a monarchicznego, 
przekonani jesteśm y, że Europa nie zatwierdzi su­
rowego sądu, ja k i obecnie cięży na nas.— Chciej 
panie hrabio odczytać p. bar. Schleinitz tę depeszę | 
i jeżeli zechce zostawić mu jej odpis. 

r Przyjmij itd. (podp.) C. Cavour.

c  h

,, dniu 21 września o 5 1/ godzinie rano mi karabinowy. Był to wybór w ojska który się po- 
nałem front armii angielskiej kierując mój pochód święcał dla zakrycia Spiesznego odwrotu armn. 

punkt mnie wyznaczony, zostawiwszy obłogi ~Al <tnśrodkowv no-n»ń nuHT.vch bate-
l  n y

Przypom niawszy wczoraj wkrótkości cały bieg 
wypraw y francusko-angielskiej na Pekin od jej 
rozpoczęcia w dniu 1 sierpnia, i przytoczywszy 
znaczniejsze w ypadki zaszłe w tćj pierwszej po­
łowie wyprawy, ju ż  dawniej opisane, podaliśmy 
następnie z Monitora francuskiego  p( . 
kiego opisu drugiej połowy tej wyprawy, gdy 
w ojska sprzymierzone po zerwaniu układów w l ie n  
sin rozpoczętych, ruszyły dnia 9go września ki 
Tong-czau, gdzie dopiero w odległości o 4 mili 
td  Pekiuu pełnomocnicy angielski i francuski po­
stanowili dalej prowadzić układy, jeżeli kom^ ar,z® 
chińscy w ykażą stósowne pełnomocnictwa. R ,eay 
w czasie tego pochodu sprzymierzonych do lo n g  
czau toczyły się przedwstępne układy między pe 
pomocnikami a komisarzami chińskiemi względem 
podpisania ju ż  przygotowanej w Tien-sm 
cyi, wódz chiński San Koli-Czyn mechcąicy' ę
kladać z cudzoziemcami, u d e r z y ł  niespodzmnie na
wojska sprzymierzone pod Sza“S w iY ś m e  do tei 
18 września, lecz został rozbity. W łaśnie do tej 
c h w T l i  podaliśmy opis z Monitora, wymieniającego 
nadto osoby, które znajdowały się w czasie bitwy 
w obozie chińskim pod Tong czau i zostały upro 
wadzone do Pekinu. Dalej Monitor pisze:

Po tćm zwycięztwie tak  niespodziewanie otrzy 
m anem , gdy komisarze chińscy nie nadesłali ża 
dnego w yjaśnienia ani do obozu sprzymierzonych, 
ani pełnom ocnikom , w ojska francusko-angielskie 
zostawiając na prawo Tong-czau zupełnie j>rzęz

na punut mnie
pod zasłoną dwóch kompamj piechoty we wsi o 
pół mili przed Szang-Kia-W ang. Dotarłem o trzy 
kilometry (9,000 stóp) od Palikiao i w tem miej­
scu napotkaliśmy pierwsze straże tatarskie. W ów­
czas poczyniłem następujące rozporządzenia: 

„Przednia straż złożona z kompanii inżynieryi, 
z dwóch kompanij strzelców pieszych, z oddziału 
pontonierów, z bateryi cztero-funtowej (gwintowej) 
i z dwóch plutonów artyleryi konnej otrzym ała 
rozkaz iść naprzód pod dowództwem jenera ła  Col- 
linean. Jenera ł Jam in z resztą batalionu strzel­
ców pieszych, z rakietnikam i, z bateryą dwunasto- 
fantową i z lO lym  pułkiem liniowym miał iść za 
tą przednią strażą jako  rezerwa. Przednia straż 
wkrótce była zatrzym aną przez wielkie m asy jaz  
dy, które zaczęły oskrzydlać ją  z lewej strony, 
gdyż wojsko angielskie m ające się po lewej stro­
nie rozwinąć, jeszcze na tę wysokość nie doszło. 
Jenerał Collineau zatrzym ał się i działa swe usta­
wił w bateryę. Gotowałem się wesprzeć go z re­
sztą wojsk, gdy nagle żywy ogień działowy roz 
począł nieprzyjaciel po mojej prawej stronie. N a­
czelnik mego sztabu, pułkownik Schmitz, pobiegł 
sam w tam tę stronę i uwiadomił m ię, iż punkt 

którego nieprzyjaciel strzela zdaje się być środ­
kiem pierwszej jego  linii obronnej. Oficer ten wy 
raził swe zdanie, że tam zapewne leży m ost, za­
kryty przed naszćtn okiem kilku domami i gęste 
mi drzewy, oraz tłumami nieprzyjaciół broniących 
do niego przystępu. Rozkazałem jenerałow i Jam in 
rozwinąć na prawo na przeciw owego punktu b a ­
talion strzelców i bateryę 12-funtową, a posunąć

"or-

synuacye w przedmiocie W enecyi czynione. W edług 
tego korespondenta i dzienników wiedeńskich, po ­
stępowanie to rządu austryackiego ma opierać się 
na zapewnieniach danych z Berlina względem dzia­
łania Prus na przypadek nowej interwencyi fran- 
cuzkiej za Piemontem. Korespondent ten nawet u- 
trzymuje, że średnie państwa niem ieckie, jako Ba-

t  , warya, W irtemberg, Saksonia, H essia, Nassau, itd.
która rano tak gorąco szarżow ała, zaikła źupeł-1uważają pozostanie Wenecyi przy Anstryi za spra­
nie. Na moście i drodze bitej, będących wspania- wę tyczącą się ich interesów , i neutralność swoją

 . \ l w 8p 0dziewanej w ojnie między A ustryą a  Piemon-
neutralności Francyi. 

wspom inając o tych zapewnie- 
dopiero okaże ich prawdzi-

WOŚ(j»
Tymczasem we Włoszech postępuje dalej, choć 

zwolna, reorganizacya k ra ju  i armii. Namiestnik 
królewski w Neapolu, Farin i wydał dekret na 
przedstawienie rady nam iestniczej, ustanaw iający 
tymczasowo aż do zwołania parlam entu włoskie­
go, konsultę jeneraloą dla prowincyi neapolitań- 
skiej, złożoną z 30 członków; konsulta ta ma da­
wać swoje zdanie o każdem rozporządzeniu tyczą- 
cem się spraw  publicznych. Do konsulty powołani 
zostali mężowie znani z prawości c h a ra k te ru , 
światła i wziętośei, m iędzy innymi Poerio, Settem- 
brini, Cosenz, Leopardi itd. Pracują także pośpie­
sznie nad organizacyą m arynarki. Ministerstwo

/ a  j —o- ______ marynarki, jedno na całe W łochy, rozdzieliło ma-
21go września oddały w ręce lrynarkę  na trzy departam enta : pierwszy, północny

'  * • ’ " obejmuje wybrzeża sardyńskie i toskańskie oraz
siedzibę w Genui; drugi

C h iń c z y k ó w  opuszczone, ruszyły wprost na Pekin. strzelców i oaieryę i c -murową a posu i
D ow ódzcy w ojsk uwiadomieni byli, iż trzy mile )ak  najszybciej bataliony lO lgo  pułku, aby sf 
n r/ed  ta  Stolicą w Polikiao stał na drodze sprzy- mowaly ostateczną naszą praw ą W skutku tego 
m ierzonych wybór wojsk chińskich pod dowódz-1 mchu został próżny ustęp między małym korpu
twem Śan-Koli-Czyna w obozie oszańcowanym, 
bronionym przez liczną artyleryę a  kanaH ączący

rzekę Pej-ho z Pekinem za8. ^ ^  fr»neUsko ansiel-1 aa85 ,ecz u.v
zu. W dniu 21 września w °j«ka fr»ncnako a g ib wejściem armii angielskiej na
skie doszedłszy do tego obozu, r0*P°®*J/  . nhA.  gdyż w tćj chwili jazd a  nieprzyjaci
7ei godzinie rano; o 3ćj godzinie po południu obó | ,, , L------------ „u—
tatarski był już zdobyty, a San Kołi-Czyn straci­
wszy wielką liczbę żołnierzy, cofnął się pozosta 
w iając wszystkie działa , namioty i obłogi. Rżąc 
francuski nieotrzymał jeszcze raportu o bitwie sto 
czonej l8go września pod Szang-Kia-W ang i zna 
tylko jej reznltat wyżej podany; lecz nadszedł ra 
port wodza francuskiego jenera ła  Montauban 
tćm póżniejszem zwycięztwie odniesionćm 21go 
września pod Palikiao, który niżej podamy.

Nazajutrz po tćm zwycięztwie, które okryło 
chw ałą w ojska sprzymierzone, brat starszy cesa 
rza chińskiego, Kong, napisał list do ambasado 
rów naszych (barona Grossa i lorda Elgioa), do 
nosząc łm, iż komisarze chińscy książę Y'Czyn i 
Muh zostali złożeni z urzędu, a  on, brat cesarski,

sem jenera ła  Collineau a  memi w ojskam i, który 
potrzeba było zapełnić. Posłałem majora Campe- 
non z rozkazem, aby korpus ten przysunął się do 

lecz rozkaz ten nie mógł hyć spełnionym
linię bojową, 

nieprzyjacielska oskrzy
dlała oba nasze skrzydła.

Wódz chiński korzystał zręcznie z tych okoli­
czności, aby uderzyć całą silą  i otoczyć nas ze 
wszystkich stron. Atak na środek, wykonany przez 
Tatarów  kilkakrotnie przy dzikich ok rzykach , zo 
stał odparty ogniem bateryi dw unasto-funtow ej, 
rakietników i strzelców pieszych. Na lewćm skrzy 
die atak  tatarski rozbił się o szczupły hufiec jen e ­
rała Collineau i celne strzały bateryi Jam ont, oraz 
o jazdę angielską, k tóra w ysunęła się na pole 
bitwy Na prawem skrzydle a tak  jazd y  tatarskiej 
również się nie powiódł, przyjęty przez bataliony 
lO leo  uniku, prowadzone zręcznie i z przytomno 
ścią um ysłu przez pułkownika Pouget,

Podobnie ja k  w dniu 18 w rześnia, wojska na

W pół godziny dośrodkowy ogień naszych bate 
ryj zmusił do milczenia działa nieprzyjacielskie 
Jenerał Collineau, wsparty kom panią 101 go pułku, 
przeszedł most. Przeszedłszy g0 , posunął się na 
prawą stronę drogi do Pekinu w iodącej, w kie 
runku w którym  uciekały tłum y nieprzyjaciół. By 
ło południe, a od 7ej godziny rano walczyliśmy 
bez przerwy. Nieprzyjaciel uszedł zupełnie zdezor 
ganizowany, pozostawiwszy pole bitwy okryte tru 
parni. Rozkazałem zatrzymać się i po dwugodzin­
nym odpoczynku, wojska nasze rozłożyły się 
w zdobytym obozie chińskim pod namiotami sen- 
wanga, o 12 kilometrów ( l ł/a mil. jeog.) od Pekinu 
Zwycięztwa 18go i 21go września oddały w 
wojsk sprzymierzonych przeszło 100 dział.“

W końca raportu wódz francuski wychwala od­
wagę swych wojsk i mówi, iż siły chińskie w tej 
bitwie wynosić mogły od 40 do 60 tysięcy ludzi, 
Jest to znaczna siła, lecz w porównaniu do owych 
krociowych armij któremi Mongołowie naszli E u ­
ropę, a naw et do wojsk z jak iem i później w ystę­
powali w pole Chanowie kry mscy, jak że  m ałą jest 
ta s iła ! zw ażając szczególniej, że ona m iała za­
słaniać stolicę dwustu milionowego państw a, sto 
licę parę milionów ludnoś i liczącą.

Kronika m iejscow a i zagraniczna. 
K rak ów  4 grudnia. Wczoraj umarł Dr. Wawrzy­

niec Domański profesor weterynaryi na uniwersytecie 
Jagiellońskim, sekretarz wydziału lekarskiego, w 54 
roku życia swego. Pogrzeb jego odbędzie się jutro we 
środę o godzinie lOćj rano.

— Losowanie 36te listów zastawnych galicyjskich 
odbędzie się we Lwowie w d. 6. b. m, Kwota przezna­
czona do wylosowania wynosi 124,100 złr. m. k.

—  D . 2 7  lis to p a d a  um arł w B e r lin ie  zn an y  felie 
tonista niem iecki, a dawnićj powieściopisarz Ludwik 
Rellstab w 61 roku życia swego. Od 25 lat pracował 
on nieprzerwanie przy Vossische Ztg, i zużył się na 
wiele lat przed śmiercią, tak iż popadł w manierę 
słabo naśladował swój sposób pisania z lat młodszych.

Przegląd polityczny.

wyspę Sardynię, a  ma
południowy obejmuje w ybrzeża królestw a neapoli- 
cańskiego i wyspy Sycylii, a ma siedzibę w Nea­
polu; trzeci adryatycki obejm uje wschodnie w y­
brzeże Włoch od ujścia Padu do ujść Tronto i ma 
siedzibę w Ankonie. W celu zreorganizowania wojsk 
Garibaldego wyznaczona je s t kom isya, w któ­
rej zasiadają jenerałowie S ir to r i, M edici, Co­
senz, Solaroli, Gozani, Ferrero, a prezesem je j jen . 
Della Rocca. Santafedziści potłumieni w powiacie 
Avezzano, nie zaprzestają jeszcze zaburzać spokoj- 
ności publicznej w innych powiatach a dowodzi 
uimi psendo pułkownik la G range; bandy ich 
składają się po większej części z rozbiegłych żoł- 
aierzy burbońskich. Dzienniki włoskie utrzym ują 
zgoduie, że w Rzymie między kardynałam i jest 
rozdział i wielu kardynałów  potępia politykę kar- 
djnała Antonellego.

We F raueyi opinia publiczna zajęta je s t ciągle 
reformami rozszerzającemi swobodę wewnętrzną i 
okręg działania senatu i ciała prawodawczego. Ce­
sarz Napoleon nieodjechał do Compićgne na polo­
wanie, ja k  donoszono, lecz opuścił na dni k ilka pa­
łac tuileryjski, aby w spokojuości pracować z p.Mor- 
ny nad rozporządzeniami mającemi rozwinąć dekret 
z 24go listopada. W iele dzienników sądziło , że 
ciało prawodawcze i senat zwołane zostaną wcze- 
śoićj niż w zwykłym termiuie, na posiedzenie nad- 

n  .zw yczajne; jednak pólurzędowy Pays w nocie u-
epesee telegraficzne. I j zjeion^j gobie zaprzecza temu m niem aniu, dono-

r a r y ż  o grudnia. Sprawozdanie prefekta Se- SZą C ciało prawodawcze rozpocznie posiedzenia 
kwany łlaussm anna  o budżecie m iasta Paryża, • k zwvkie w k0óCu stycznia lub na początku lu-
r<wVt t f>ra K W P H t v o  i l r / . ń n i t t  n - n i n  I J  J  . .  i  • i '    „1___j  trozbiera kw estyę opłaty rogatkowćj i kończy wnio t a t Jko 8enat wcześnićj zbierze się, aby wydać 
skiem za utrzymaniem takowój. Dzisiejszy M onitor1 *• ? -  04  i:-*
nadmienia o pełnóm zapału przyjęciu Cesarzowej    r _ „  #  _ „
w Anglii. Cesarzowa odwiedzi 3go b. m. królowa I r0gr0(ju z d. 2 4  listopada, iż Porta przyjęła bardzo

mianowany iest komisarzem do zawarcia pokoju, sze wyszły zwycięsko z tego półkola jazdy. (Tak- 
m u. u j J . . j  T7i„;„ —  „ i„  l tyka  wojenna m ongolsko-tatarska mało zmie

tliła się od owych czasów, gdy ciągnąc w ogro

angielską w W indsorze. W zm ianka ta  kończy się 
uwagą, że te objaw y współczucia ze strony naro 
du angielskiego m uszą koniecznie ściślćj jeszcze 
spoić węzły łączące oba ludy z sobą,

T u r y n  1 grudnia. Dzienniki włoskie zbijają za 
rzuty uczynione w liście księcia Murata z 25 li 
stopada dzisiejszemu rządow i neapolitańskiemu.

T u r y n  1 grudnia wieczór. Depesza z Neapolu 
donosi, że król W ikror Em anuel w jechał dziś ra- 
n0 .°..Sodzinie 9tej do Palerm a i przyjęty został

dobrze zbiorową notę wielkich m ocarstw , podaną 
na wniosek posła angielskiego, B ulw era, notę do­
radzającą ażeby Porta zreform owała adm inistracyę.

Baron Gross i lord Elgin odpowiedzieli mu wła-1
finie w obw il i  odejścia ostatnich wiadomości, że -  - -~ - . . , —  .
nie wprzód zaprzestaną kroków nieprzyjacielskich m n y c h  a r m i a c h  na podbój Europy T atarzy staczał. | z wielkim zapałem. Lud chciał wyp.ządz^

i rozpoczną układy, ^  ^ z u

Tmh'asadorowie'0 snodz^ewali ̂ się  pomyślnej odpo-1 sie ' a lak n T w ą  Hnię bojową na obie strony i prze-1400,000 ludzi zgromadziło się w Palermie ze w szy-1 ciw fl0cie f r a n c u s k i^ i^ T  Włochy oczekują od Na-
a a  1 1 1 U  r  ^  .1  p ,  d  rj I  L n / ł  n  1 /A 1 * 7  Y r r 11 • .  .  1 _  «  L 11 Ó  t ł  l r  A  w  l  O  f  Q  1 * 0 1Q  O I O  rw a K |1 I u f  I f  1 1* M  / \  L  - 1 • C l  1 1 1 _  1 . __ —  — m l  i n  A  I t  1. A  1 O  K  T* 0 1 W  1 6  I m /v 1  / t / v n  a  — . • _  m m  n i l V t l l l A  m i z w n  T. / ł  . •  n  _  _

Ostatnie depesze telegraficzne.
T u r y n  3 grudnia. W czorajsza Opinione mówi: 

Dzienniki opozycyjne obw iniają rząd piemoncki o 
niezgodne z honorem  państw a niepodległego za­
chowanie się w obec upokorzeń, jakich od Francyi 
doznaje. Na to więc odpowiada, że w polityce nie za­
wsze można iść wprost do celu, lecz częstokroć 

jo i ciągnąc go ręb-a^., . ubocznemi drogam i zmierzać do niego trzeba; mó- 
to. U trzym ują, ze przeszło wj d a le j, że Persano  niemógłrozpocząć ognia prze-
1 -1 VP.  W 8 7 V -  I P    f l M - A n n A B A l r w i n  XT_

konie
lecz

a 'd n i r łnTrcm ona nadejdzie będą korzy I dłużenia załamując ku środkowi, starała  się z obu stkich okolic Sycylii aby powitać króla. Król wje poieona zadosyć uczynienia za obrazę w yrządzoną
J1B u ,y te  na o d p o c z y n e k  dla wojsk, którym flota stron oskrzydlić nieprzyjaciela i  otoczyć go_ półko ' - ......................................—  ^  - - -  ^ - - -  —  -

z łatwością dostawia żywność rzeką Pej-ho." lem. W razie gdy «§  taki atak  me udał, pierzchła
T?.,r«,rt ienerała M ontauban do m inistra wojny szybko chcąc pociągnąć m eprzyjeciela do mepo- „ , olv|łU„  r ------- , ~ . . . . . .  * u. j Uu z z z a  u.  ............ ............... - r — «-

o ostatniej dotychczas bitwie stoczonej 21go wrze- żądnego pościgu, a jeżeli to jć j  się powiodło i me mował deputacye ze wszystkich miast sycylijskich.. cyi Avellino Z08tał stłumiony. Z Molo di G .e ta  do- 
śnia pod Palikiao. brZmi jak  n a s tę p u je :................ |baczn?  nieprzyjaciel, zaufany ju ż  w zwycięstwo, I '  —  -  —  —  „ „ v n n s . w ,a - 1 ^

" Obóz pod Palikiao, o 12 kilometrów ( l 1/ ,  m il. goniąc w y s z e d ł  z porządku, Tatarzy szybko zwra 
” -P e k in u , 24 września i8 6 0  roku. Panie -■ 3 « ».wvo,ostwn. D zisiai m a

; L o n d y n  2 grudnia. Bióro Reutera przynosi wia- Q0 ^
- 1 domość z Nowego Jorku  z d. 21 listopada. _ r^ ' | poczęto z t

z - j A p - S T H  s “ f bS kr S p ‘1 śmy zdradę popełnioną prZez rząd chiński, hpo 
dziewałem się że o trzym ać wyjaśnienie przyczyn 
które spowodowały bitwę 18 września, óadne je  
dnak wyjaśnienie nie nadeszło, a wiadomości ze
brane w dniach 19 i 2 0  września uwiadomiły mię
że arm ia tatarska zajm uje obozy obronne, * daw_ 
na przygotow ane, a stojące okrakiem  na wielk j 
drodze do Pekinu o dwie tylko mile (francuskie, przed 
nami. Te rozporządzenia w skazały że kierunek o- 
brony je s t energiczny i zręczny. J e8t on w rękn 
księcia San Koli-Czyna, który w r. z. bronił w a­
rowni nad Pej-bo, i który teraz dowodzi siłą zbroj­
n ą  cesarstwa mając nadaną godność sen wanga. 
Podczas naszych działań przy ujściu Pej ho nic 
mieliśmy pew nych dowodów o obecności tego wo­
dza, lecz niespodziewany opór tutaj stawiony i

z. m. Wczoraj bardzo żywy ogień roz-
, _  r — . . . h  . . . , —  -  -----------  j  . . .poczęto z twierdzy z dział gw intow anych; działa

cali się i czasami odnosili zwycięstwo. Dzisiaj ma zys m inisteryalna w skutku dążeń oderwania się L nj? do 4 l00  raetrów. Franciszek II zdaje się 
ją  więcei nieco wydoskonaloną arty leryę, która południowych krajów, uważaną je s t za prawdopo- U . na]lep8Z($j myśli, każe bić nowe m edale dla 

- - • JAotiniA nnrAwnflnitl Z enro-I nr „r__ iest Drzvffneblcni(' £ . nł7.hrfiniHł sip nrivioB __jednak  je s t w  dzieciństwie w porównaniu z euro 
Pe.)ską, a  natomiast ileż stracili ze swej strasznej 
siły zaczepnej, którą pokonywali liczne i bitne woj- 
”u " : która ich pchała zwycięsko z głębi Mongolii

  *. nr nnno>Q non

I dobną. W sferach finansowych jest przygnębienie^ L f icerów, Goyon wzbraniał się przyjąć m ajora San 
1 “pysiów . Przyszły prezydent Lincoln miał mowę Margan0> wysłanego do Terraciny z powodu sta-

jednę stronę do Chin i Iu d y j, w drugą aż pod 
Lignicę; Z08tała dawna tak ty k a , lecz w zmewie 
ściałych zdobywcach zniknął zupełnie duch wojen 
oy, znikli wielcy wodzowie jak  D zeng ishan  lul ___
Batu-han. D zi8ja ; 8ZCzuple wojsko europejskie wy południowych miano zapewnienia, że jeśliby 

i nawzajem Mongołów z ich ostatniej zdoby- rolina południowa w ystąpiła z nnii (z powodu

po jcdojiwczfl.
L o n d y n  3 grudnia. Parowiec przybyły z Nowe .

go Jo rku  do Irlandyi przywiózł wiadomości z 21 go L trnkcye. 
listopada. Banki nowojorskie postanowiły zakupić 
weksle na Londyn w ilości 2 7 ? milionów dolarów, 
a to w celu ulżenia obiegowi bonów.

*   K a

uowczego przeznaczenia 16,000 Neapolitańczyków. 
Goyon miał w tćj mierze otrzym ać z Paryża in-

piera nawzajem 
czy. P. R. Cz.).

Gazeta wiedeńska z 4go p isze : „Upoważnieni 
Z krajów [jesteśmy oświadczyć, iż pogłoski rozsiewane w o- 
a,:i— K a gtatnich czasach przez dzienniki o rozpoczęciu u- 

wy- kładów w celu odstąpienia ziem weneckich za wy-— -  południowa . .. w---------  ------- _,r .— „ VŁIV/̂ „------------ „
 /t boru Lincolna prezydentem Stanów Zjednoczonych), nagrodzeniem pieniężnem, są zupełnie b e z z a s a -

Po odparciu tych szarż, o lewe skrzydło, na inne kraje południowe niewolnicze nie poszłyby za d n e ,  i że oezywiście niemoże być mowy o ukła- 
którym właśnie rozwinęła się armia angielska, Die tym przykładem. Prezydent m eksykański Miramon dach, których przedmiotem byłaby sprzedaż jedne- 
„ : „ i—  t  , . Mógłem więc przybli- złożył urząd, a miejsce jego  objął Robles 1 -  u —:a ~  l - - -miałem już 
żyć oddział

żadnej obawy, 
jenerała Collineau, i rozkazałem mu,

go z krajów  koronnych."

aby przez dośrodkowy pochód ku prawemu okrą | Coraz silniej pow tarzają się pogłoski, iż dyplfi- ] Antoni Kłobukowski r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y .



4 CZAS z Środy 5 Grudnia 1860.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
(w  w alucie n u stry zo k ió j).

K r a k ó w  4 (rudnia.
Banknoty polskie ca tOO z łr . n o w .. . . zip
Kobie obrączkow e ag io ...........................................
T a s -y  praskie ca 160 c lr .  now......................
Srebro nowe. . . •  ............................... c łr .
Pńłim peryały ro s y js k ie ...............................
Napoleondory 20-fjr.........................................
Dukaty holenderskio w a l n o .......................

„ a u s t r y a o k ie ................................. ....  .
Listy nastawne galicyjskie c kuponami, .
Obligaoye indoiun. c koponaul.....................
P ożyczka narodow a c r. 1854. . .
A koye kolei gal. boi dywid. c w p ła ty  60*/, 
L is ty  nastaw ne polskie c kuponam i z ip .

W i e d e ń  4 grudnia ( te le g ra f .)
A ugsburg 100 c łre ń ...................................................
H am burg 1<*0 m a r k ó w ...........................................
Londyn 10 Ł .................................................................
P aryż  100 f r a n k ó w ................................................
D ukat ..............................................................
6*/. M etaliki .  ............................................  .

.  . n a  w alu tę  a u s tr ....................................... . . . ................
* ;/.   -'i j . . . . . . . . . . . . . .
L osy z roku 1834 .....................................................

„ „ 1839
,  ,  1 8 5 4 ...................................................... *

» 18C0 .................................................
,  K redytu  ru o h o m eg o .......................................

P o iyock*  n t r a d o w a . .......................................
Obligaoye indeiun. galio ......................................
A keye bankow e  ...............................................

,  kole* p ó łn o c n e j ............................  • .  .
,  k redy tu  ruohom ego
,  kolei fran o u sk o -au stry ao k ió j . . . .
,  n nado isańsk iej.  .....................

_  l  n r» i- K aro le  Ludw ika c w p ła ty  60%

L w ó w  1 g rudnia.
D ukat holenderski

a u s t r y a c k i .............................
P ó łim p e ry a ł ro sy jsk i . . . . .
Rubel ro sy jsk i .............................
T a la r  p r u s k i ......................................
P ięciozło tów ka p o l s k a ....................
L is ty  zastaw ne galio. bez kupon. 
Oblig. indem n. boc kupoo. . 
Pożyczka narodow a bez kupon

U a r s z a i i a  1 grudn ia
P ó łim p ery a ły  .................................................. rubli
Obligi skarbow e  ........................ ......

kupon ................................................
L isty  zastawne III o k r e s u ......................... rubli

k u p o n .................... . .

W r o c ł a w  3  grudn ia. 
B anknoty au stry aek ia  w m oc. nowój .

bil ‘ ‘Polskie bilety bankowe .
„ listy  zastawne . . . . 

Poznańskie listy sastawue 4*/,

Obligi kolei krak .-sz ląsk . . '.

żąd a ją  p ła ^ J
327 821
110 108

73 711
139 137 i

U  33 11 13
11 15 tO 95

6 46 6 36
6 56 C 46

>8 — 87 —
66 — 64 50
77 - 75 50
159 157
100 99

z łr . 0.
120 —
1<>6 —
140 25

55 50
6 67

65 10
59 50
55 50
49 50

__
111 __
89 _
86 __

106 75
77 —
64 25

74 l
1942 —

172 —
282 —
147 —
156 —

6 55 6 45
6 58 6 50g
1 60 11 00
2 18 2 14
2  12 2 6

— —
85 CO 
CC 30 
77 30

90 82

14 CC

a t  50
6.1 30 
76 20

Płacono  za ła s e t  w agi holi. guld. prus. w agi p o l.^ ® 1̂  

Pszen ica od 118 da 12 j od 435 do 480 2 22-229  35 5  38  24
123 
125 
129

z/i st. pszen. 1 2 |
Ż y to  . 
.Jęczmień ,

Siemię 
Rzepak , 
G ruch

125
94

101
103

126
12 “

131

, 99
1 C 

110 .

490
i 530 
, 5C0 
, 585 

324 
, 204 
1 204 , 

303 
357 
580 
205

5 2 7 ' 2 3 1 -2 .7  3* 14 42 18 
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T oruń  p rzebyło  w npłynionym  tygodniu: pszenicy 22 łasz t. 
K ursu zam ian:  Londyn 6 tul 18 s g r .— A m sterdam  141.—

H a m b u rg  150J Aleks m der m akow ski et Comp.

1’oriągj Bsobone na kolejach ielacnych.

O d c h o d z ą :
Krakowa do Warszawy 7 rauo =  do Wiednia 

i Wrocławia 7 rano; 3. 35 po połud.: 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 35 
rano; — do Przem yśla  10. 30 rano; 8. 40 
wieczór; do Wieliczki 7. 20 rano.

Wiednia do Krakowa  7 rano; 8. 30 wieczór. 
Ostrawy do Krakowa 11 rano.
Granicy do Szczakowy li. 30 rano; 2. 6 po południu. 

e Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połu­
dniu; 7. 56 wieczór.

Rzeszowa do Krakowa 2. 25 po południu— z Prze­
m yśla  7. 15 rano; 8. 15 wieczór. 

P r z y c h o d z ą :  
io Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór —  

z W rocławia i W arszawy 9. 45 rano;
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu­
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 8. 40 wieczór; r= z Przem yśla
6. 15 rano; 3. po połud.; z Wieliczki 6. 40 
wieczór.

lo Rzeszowa z Krakowa  11. 51 przed południem. == 
do Przem yśla  6. 48 rano; 6. po południu.
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W iadom ości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  4go grudnia. Dowóz zboża z K ró lestw a P e lsk ic -  

go zupełn ie  u s ta ł  z powodu dróg zep su ty ch ; m ało  to  sp rze­
dano tylko p od ług  pióbek na dostaw y niedalekie i to we 
w szystk ich  g atunkach  znacznie taniej n ż poprzednio. Pszeni 
ce ugodzono n»jpięknicjszą po 34  do 36 z ł p ; żyto 23 do 25 
z łp .; jęezm ień pośledni 16 do 17 z łp  , a  średni d la piw ow a­
rów  l s  do 20 z ło . najp iękn iejszy  zaś 22 do 23 z łp . Pomimo 
tych oen praw dziw ie n isk ich  na obecne stosunk i spekulanci 
w strzym ali się od zaw ierania nmów o znaczne dostaw y licząc 
jeszcze  na spadnięcie w iększe cen za  zwiezieniem  zboża na 
ta rg  w naturze. Ceny te nie odpow iadają jeszcze  speku lan ­
tom, aby m oęli liczyć na k o rzy stn y  w yw óz.— N a targ u  K ra­
kow skim  dzisiaj sp rzedaż s z ła  jeszcze  trudnićj aniżeli na g ra ­
nicy. i w iększa część ziarna na sprzedaż gotow ego, nie zna­
laz ła  kupujących. Nieco w ęgiersk iego  ży ta  sprzedano do C hrza­
nowa po oanach daw niejszych, to je s t  za  162 funtów  po z łr . 
9-75 do 4-80. Jęeznnień w m ały ch  party ach , ziarno lekkie, 
kupow any do brow arów  po 3 '50  do 3  75 na m iarę austryackn . 
L epszego gatunku nie było  na ta rg u , a tćż i kupujących  na 
niego nie widziano. Do K ró lestw a sprzedano nieco kukurudzy  
do gorzelń, p łacąc za  162 funt. w. po 8  26 do 8-50 z łr .

— N a dzisiejszym  ta rg u  p rak ty k o w an o  w  przecięci 
następne w wal. austr.:

pszenica ...................
ż y t o ........................
jęozm ień ”
owies  ............................; ; " ”
z ie m n ia k i ...................................  ”
s i a n o ......................................
s ł o m a ..................................

eeny

za  m lerzycę 5-83 
4 0 0

centnar

3  63
1-70
2 -22 ] 
1 - 1 2 4  
0-80

ObawaG dańsk Igo  grudnia. Wczesnćj zim y o kazało
w czesny, w up łyn ionym  J ^ lc“ J y £ odnjU m ieliśm y pow ietrze

deszcze
zk i. W ia tr  pow ię*szej części zachodni 

W  stanow isku ta rg ó w  — 1

dość łagodne, m gliste , częs te  _“ « « « e  i dziś tylko p rzy m ro -
• z ,i,e ' udniow o-zachodni.ang ie lsk ich  żadna prawie nie W a

zm iana, ta  sam a chęć co do tra n z a k o y i, k t ó r ą  j 0ż notow ali­
śm y, t rw a ła  ta k ie  w tym  tygodniu  sprzedaże Uskuteczniają 
się  z trudnością, gdyż obaw a k ry z y su  finansowego wzbudzo­
na przez podniesienie dyskontu  w  banku-angielskim  i f , Rnco_ 
skini, ham uje ruch  handlow y i j e s t  p rzynajm niej pozorną przy . 
czyną oględności spekulaeyi.

Chociaż pszenicę krajow y, k tó ra  w p rzesz ły m  tyg0dn;u 
sprzedana nie b y ła  ja k o  i św ieże  dow ozy pszenicy angielskiej 
pow iększej części i ła b ó i kondycyi, po znacznie zniżonych ce­
nach w tym  tygodniu ofiarow ano, p rzecież pekupu me m tał» 
i dopiero na osta tn ich  targach  lepszy  z n a la z ła  odbyt. Piękne 
ziarno zagran iczne by ło  dość poszukiw ane, sp rzed aży  jednakże 
ty lko  m ało uskuteczniano i to po cenach zesz łeg o  tygodnia; 
s ła b e  zaś gatunki naw et p rzy  w ielkiej gotow ośoi posiodaczy 
do ustępstw , b y ły  zupełn ie  zaniedbane.

W e Franeyi ceny p rzesz ło tygodniow e u trz y m a ły  się  Inbo na 
n iek tórych  targach  gdzie dowcz b y ł  znaczn ie jszy , takow e co­
kolw iek  się zachw ia ły  i sp rzeda jący  ustępstw a zrobić m usieli 
a b y  in teres zdecydow ać, ta  znów na innych placaoh gdzie ż ą ­
danie  b y ło  w iększe od ofiary, ty lko  po podw yższonych ce ­
nach kupie by ło  można. 3 3

N a n a s z e j  giełdzie ruch s ła b y ;  czasem  przybyoie okrętów  
eksportow ych  ożyw ia na chwile tran zak ey e  i podaje nadzieje, 
że ehęć do robienia zakupów w raca  lecz ruch  ten prędko 
znów ust» je 1 pomimo ■niżouyeh cen i gotow ości do dalszych 
u stępstw , sp rzedaż  j e s t  tiudna.

W  p rz e c 'ą iu  tygodn a  sprzedano na naszej g i . łd z ie :  
P szen icy  650 łasz to w , ży ta  2 to , jęczm ienia 28, siem ienia 

60 , rzepaku 13, grochu  255 łasz tó w  O krąglaków  60 1 sz tuk , 
po 105 dukatów  za  kopf. 500  sz tuk  a  600 tal Zll kopć, 1500
po 300 tal. za  kopę. 8 0 0  belek ~  -------
po 9 (  sg r. za stopę kub.

Przyjechali od 3 do 4 Grudnia.
H O TEL P O LL E R A . K ulczykow ski Tom asz sędzia z fam. 

z P aryża. M asłów ski M arceli w ł. dóbr z D ąbrow ic. Ja chom o- 
wiczowa J  żona naczelnika z m atką  z W iednia. W iesio ło ­
w ski Jon  ob. z T arnow a. Ja s trz ę b sk i Ja n  w ł. dóbr z Dernbna. 
Bar A dolf Loeiaso ck. oficer huzarów  z Bochni. Bull F ra n c i­
szek  w ł. dóbr ze Lw ow a, l i r  illirbach Hugo ok. nadpor. huz. 
z M yślenic. Bali Antoni ob. z B łażow a. H r. O tacijcij Olinrdo 
ok. oficer huz. z W ło ch , B ukow ski Jó z e f  ck. cficer z W ie ­
dnia. G ross Ja k u b  kup. z B ia łe j. P ag es  Józef, S ( ór M aurycy  
dyrektorow ie z T łu m acza . Z yg . h r. W ielopolsk i w ła fo . dóbr 
z Chrobrza. B iałobrzesk i S tan isław ' w ł. dóbr z Galicyi. G rzy­
bowski W ita lis  w ł .  dóbr z W adow ic. S tc in k e lie r S tan isław  
ob. z D rezna. F e ig w eg er K arol prof, z Berlina.

1101 E L  D R E Z D E Ń S K I. K siąd z  J ó z e f  M y n a rsk i z  Ł o d y g o ­
w ic . M ik o ła j S u p e rg a n  d z ie k an  z R y c h w a łu . K a ro l Z eohcl 
kup . z D rezna.

W y je c h a l i : W ito ld  I to g o jsk i ob. do Ł ę k i.

u r z ę d o w i :.
[ii50] O głoszenie Licytacyi. (3)

[ \ r .  21)334] M agistrat królewskiego głównego miasta 
Krakowa podaje do powszechnej wiadomości, iż celem 
sprzedaży wyrębu W ilda w własności miejskiej we wsi 
Dąbiu, pod Beszczem, pod Mistrzem i w Pasiece w roku 
1861 do wycięcia przeznaczonego, odbędzie się w dniu 
18go grudnia 1860 w gmachu Magistratu w Biórze IV 
Departamentu o godzinie 10 przed południem publiczna 
licytacya in  p l u s  za gotową, zapłatę.

W arunki licytacyi mogą być przejrzane w Biórze IV 
D e p a r ta m e n tu  M a g is tr a tu .

Kraków dnia 16 listopada I860,

Na a n g i e l s k i

Najtęższa
dla bydła

mmi fut sposób sporządzona

KARMA

i koiti
Franciszka Jana Hwlztly » Korncuburgu,
posiada podług wieloletnich doświadczeń i przedsiębranych z nią z polecenia jenerał- 
porucznika i nadkoniuszego J. król. Mości pana Willisen w masztalniach J. królewskićj 
Mości Króla Pruskiego prób, jak niemniój podług urzędowego poświadczenia pana Dra
Knauer, aptekarza I«U klasy i nadlekarza od koni wszystkich królewskich masztalni __
tę szczególną własność, ze u koni tworzy świeżość życia, elastyczność sił i piękność bu­
dowy ciała, oraz zasila stare osłabione konie i w ogólności poprawia powierzchowne

wyglądanie koni.
Główne korzyści tćj karm y zależą w tćm , że nadzwyczaj poprawia u zwierząt organa trawiące, przez to  

zwierzęta ze zwykłej karm y wszystkie pożywne części zupełnie przywłaszczyć iob ie  mogą, przez ce używanie tćj karm y także 
u bydła rogatego, u owiec i świń polepszenio ciała i prędkie dojrzewanie uskutecznia, a  u krów wydawanie m leka bardzo w zm aga. 

W  jednym  miesiącu używania tćj najtęższćj karm y polepsza się wyglądanie i wartość koni i bydła o 20 do 30 procent.

ę tego chemicznego

A ' / r  u  i  a  J " a l 7 s*eJ k«r “ y  p o lepsza  się  w y g lądan ie  i w arto ść  kom  1 b y d ła  o
A n gielsk i chow bydła  zaw dzięcza  tć j karm ie swe nadzw yczajne postępy łegoczesne.

. Zdanie jednego  ck. profesora i chem ika Sądu krajowego w W iedniu, oparte na  podstawie przedaięwzi 
badania, udziela się panom posiadaczom koni i ekonomom bezpłatnie.

Zapakowane w  skrzynkach blisko 50 porcyj 3 złr. w. a., — llO porcyj 6 zlr. 
tach po 5 prrcyj 30 kr. wal. austr.

Do kaidśj skrzynki dodana jest miara, zawierająca dokładnie jednę porcyę.

M a j ą  na s p r z e d a ż  p r a w d z i w ą :
w Krakowie w. F. J. KIRCHMAYER I STO,

W. a. — pakie-

Brzeżansch: p 
Nowym Sączu 
wćj wdowy.
Przemyślu: p. Gaidetschka 
Rzeszowie: t?p. Sohait*er i

L. Margulies.
Spadkobiercy Kosterkiewiczo-

i S
S p łka.

Tarnopolu: p. A. Morawetz. 
Tarnowie: p. J. Jahn. 
Wadowicach: p. F. Foltin. 
Zaleszczykach: pp. Kodrebski 

________________________ (7 9 6 -1 1 )
Spółkę

2 0 /  U 

f i  9

grub.

m ,7 wfl 5
/ l  3 1 Oj Ul\ v
8 /  U /  9

przecięciu 29 etóp kubicz.

U w i a d o m i e n i e .
[Nro 850], W  dniu 17 G rudnia i8 6 0  będą w Pozo-

wii aoli (n ieg d y ś c y rk u łu  W adow ick iego) w pobliskości C zer­
nichowa położonych, do funduszu relig  joego T ynieck iego  na­
leżących, dęby na pniu, » to :

14 sz tu k  7 “ d ługośo i 
14 „ 7 “ „
52 „ 7 “

104 „ 6 “
97 „  6**
23 „  5 “

  1 «_  » 4 “
raz m . . . 310 sz tok , tudzież m iędzy temi dębami znajdu 
jącc  się k rzak i ( z a ro s ty )  w drodze licytaoyt sp ricdane.

Cena fiskalna w ynosi 1,004 z łr .  76 k r . wadium zaś 100 
z łr .  w si. au s tr.

Chęć kupienia m ający raczą  w  w yznaczonym  term inie do 
Pozowic przybyć.

O w arunkach  licy tacy i m ożna się każdego czaau w urzędzie 
tu tejszym  dowiedzieć, a  w dniu licy tacy i będą takow e publi­
cznie p rzeczytane.

Z ck. U rzędu Ekonom icznego.
T jn ie c  dnia 28 listopada 1860 r . G 190-1 - 3 )

f i n s e r a t y <
W  KSIĘGARNI

F. BAUMGARDTENA w Krakowie
po z n iż o n e j  c e n i e  do nabycia.

l i l iO B l I POMNIKI KRÓLÓW
ORAZ

S Ł A W N I E J S Z Y C H  M Ę Ź O W  P O L S K I C H
w  ŚWIĄTYNIACH k r a k o w s k ic h ,

zeb rane  i odrysowano przez A leksandra  P łąo zy ń sk  eg o ; 2 po- 
s .y ty  z 7m a rycinam i i tekstem , w raz  z dołączeniem  portretu 
H etm ana D oroszeńki. (1 1 7 7 -2 -3 )

Cena dawniejsza złr. 6, —  teraz złr. 3.

kupuje w większych ilościach, i upraszam o przy. 
sianie próbek i oznaczenie ceny, licząc juz przywóz 

do jakiejkolwiek stacyi kolejnej.
fPP^Poniewaź zawsze znaczną ilość tego artykułu potrze­

bować będę, przeto pozwalani sobie o liczne oferty upraszać 
i do zbierania jałow cu jak najusilniej zachęcać, przez coby uboż­
szym mieszkańcom nowe źródło zarobku otwarte zostano

(1 1 3 4 -2 -4 ) W. F alk en thal, w Wrocławiu.
Kapelan prywatny.

Kapłan obrz. łac. życzy sobie w tśj kategoryi przy 
jąć posadę w obywatelskim domu; nawiasowo oraz może 
udzielać nauki historyi polskiej, zasady mowy polskiej, 
francuskićj, jakoteż zająć się może założeniem lub u- 
trzymaniem w porządku Biblioteki domowśj.

Bliższa wiadomość w Księgarni JMci P. Jabłońskiego  
we Lwowie. ( i 194- 1- 3)

N agła  wyprzedaż dóbr
dla zaszłych familijnych stosunków 

z a  c e n ę  6 0 , 0 0 0  z ł r .  walutą autr
D obra to leżą w Jasie lsk im  obrębie, n a  drodze od Biecza 

ku C iężkow icom ,— obejm ują g run tu  ornego 515 m órg, 1 5  m. 
pastw isk . 20 m. łą k ,  305 m lasów  w dobrym stan ie  G runta 
rędziny  i glinki, najw ięećj s ta w ia rk ą  spraw ione, sprzedadzą 
się ry cza łtem  i w raz  z zasiew am i zimowemi 120 korcy  pszeni­
cy  i 50  koroy  ży ta , z c a łą  k rescen cy ą  tegoroczną, z całym  
na gruncie  znajdującym  się  inw entarzem  ruohom jm  i n ieru­
chomym, z budynkam i m ieszk. i ekonom ., z K arczm am i 500 
z łr .  czynszu cz .n iąeem i, z G orzelnią, z T artak iem , za  w y lą -  

i ą  interw oncyą S r o c z y ń s k i e g o , koncesyon. a jen ta  
Nowym Sączu. (1 1 9 2 -1 -3 ]

ozn
w

LEON DZIESLEVSKI,
Cukiernik miejski

czuje się być obowiązany zawiadomić szan.
Publiczność, że jak wiadomo, przeniosłem
moja Cukiernię do w ł a s n ó j  kamienicy na

nlicę Bernardyńską,
urządziw szy  przy tem  postaw ieniem  w teraźniejszy,,, guście 
Bilardu, ja k o  też o w ybór w szelk ich  T runków , C iast, Cukrów  
itp. Ś n iadań  w idelcow ych po ja k  nąjiim iarkow ańszej cenie. 
Gdy najszczerszom  mojem sta ran iem  je s t. tak  pod w zgledem  
spiesznej u sług i, jak o też  ciąg łem  mem usiłow aniem  szanow na 
Publiczność zadowolnić i na zaw sze ich sobie pozyskać, przeto 
toszę sobie ja k o  ziem ianin, że szanow ni R 0 ia 0y „ je zw aża jąc  
na odleglejszy  nieco lokal, do k tó rego  b y ł przym uszony, ze ­
chcą go i nadal sw ą  by tnością  z»s*e*ycić, polecając sie 
takow ym  względom , dziękująo za  zaufanie. j akio od z ^ł o ie ‘ 
m a C ukierni od sw ych szanow nych Aiomkow dośw iadczam , 
będę się  s ta r a ł  na p rzy sz ło ść  takow e m etylko utrzyiuać, ale 
nadto jeszcze  w ięcej się  usta lić , i o liczny w stęp do siebie u -  

 ___________________ '  (1 1 4 9 -3 )

Podpisani mają zaszczyt oznajmić niniejszćm 
szanownym Posiadaczom Browarów, Piwo­

warom i innym interesowanym, że
w *  o d  I g o  L i s t o p a d a  1 8 6 0

główny skład komisowy
CHMIELU

wszelkiego gatunku, poruczony został

p. J. Bartlowi w  Krakowie.
B racia  T an zer , w  Pradze.

Praga czeska w Listopadzie 1860. (1176-2-6)

0  C I E R ^ lO - ie t m
15ćj m iary , siw y , r a s y  a rab sk ić j, po nDźe!abim« przez JW . 
hr. R ozw adow skiego z O rientu  sprow adzonym  i po k laczy  S f a -  
w uckićj, zupełn ie  zdrowy’, do rozpłodzenia i p0d wiex-zch zda­
tny , je s t  za  500 z łr .  w al. a. do sprzedania w Ź O ŁK O W IE , 
poczta J a s ł o ,  gdzie i potom stw o onegoż sta rsze  i m łodsze 
widzieć m ożna. — L is ty  p roszę  adresow ać w prost do mnie. 

(1 1 3 1 -3 )  P r .  'W i e s i o ł o w s k i .

T E A T R  K R A K O W S K I
P OD D Y R EK C Y Ą

J U L I U S * *  F F E lF F K A .

Dziś 1860.we Środę d. 5go Grudnia 
ÓSMY GOŚCINNY w y s t ę p  

p a n a  J a n a  K r ó l ik o w s k ie g o ,
A rtys y  ea rów W arszaw sk ich ,

praszam.

Heleną de la Seiglićre.
Kom edya w 4 aktaoft z francuskiego przez Ju liu sza  gandeau  

napisana.

-IW *  w  połowie przeznaczony na Dobroczynność

w ys. bar. 
w lin. par.

przez 
O’ Roaum.

« 3 3 .  
10 331 

6 3 3 0

68
52
71

stan oitp. 
podług 

Roaumur-

g.POSTHZEŻENrA METEOBOLOGK;ZNE
wilgo tn. 

powietrza 
względna

_  5 ’6
7 3
8 5

100
91
81

kierunek 
natężenie wiatru N

stan  
I K B

wschodni silny

Zjawiska
napowietrzne

W Drukarni -CZASU.”

i a 14 £

pogoda

■miana ciopla 
w citygn dcia

o l

— 8 ’1

do

— 5 ’ 4

Rządzca Drukarni, A nton i R other.


